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Tajne nici prawicowców
słowackich z zagranicą

W tych dniach pow. sokołowski był terenem niesłychanej zbrodni.
Z Mińska Mazowieckiego do Sokołowa jechała grupa działaczy Bloku

Demokratycznego, robotników fabryk i sztucznego jedwabiu z Chudako-
wic. Zostali oni napadnięci przez uz brojoną bandę NSZ-owską pod wsią
Grochów (w odległości 8 km. od So kołowa). Banda zatrzymała autobus,
z którego zabrała 2 żołnierzy W. P. Zbrodniarze NSZ-owscy uprowadzili
swoje ofiary j klucząc uciekali prze d nadciągającym pościgiem w kie­
runku Bugu. Władze bezpieczeństwa rozbiły bandę, lecz zapadający
zmrok uniemożliwił akcję likwidacyjną. Uciekający bandyci we wsi Ka­
mieńczyk nad Bugiem pomordowali swoje ofiary siekierami, po czym
wrzucili konających do specjalnie wyrąbanego przerębla, celem zatarga
śladów.

PRAGA (Obsł. wł) Organ związku partyzantów słowackich

„Partyzan" umieścił list otwarty do wiceprezesa słowackiego
stronnictwa demokratycznego Frasztacky‘ego, który zajmuje
stanowisko wiceprzewodniczącego rady pełnomocników rządu
w Słowacji z żądaniem udzielenia wyjaśnień w sprawie anty­
państwowej działalności niektórych elementów w kraju oraz

na emigracji.
Dziennik „Partyzan" domaga się

wyjaśnienia, w jakiej sprawie niektó­
rzy działacze stronnictwa demokra­
tycznego pertraktowali z członkami

partii ludowej ks. Hlinki oraz o czym
rokował generalny sekretarz stronni­
ctwa demokratycznego dr Kampny
z przedstawicielami emigracji. słowar
ckiej j emisariuszem b. ministra spr.
zagranicznych w Słowacji dr Dur-

czansky'ego. Durczansky, który znaj­
duje się za granicą, oskarżony_ jest o

zdradę stanu i współpracę z nieprzy­
jacielem Pismo twierdzi, iż wszystkie
osoby aresztowane w ostatnich cza­
sach za działalność antypaństwową,
kolportowanie ulotek, organizowanie
zbrojnych band i napadów są człon­
kami słowackiego stronnictwa demo­
kratycznego. „Partyzan" żąda inter­
wencji przewodniczącego rady pełno-
męcników rządu w sprawie dTa Chal-

movśky'ego i towarzyszy, którzy z

polecenia kół reakcyjnych powrócili
do Słowacji w celu organizowania
ruchu zbrojnego, zmierzającego do

wprowadzenia
sżystowskiego.

słowackiego stronnictwa demokraty­
cznego wystąpiło na drogę sądową
przeciwko dziennikom „Partyzan",
„Hlas Oslobodenych" i „Prawda", —

które zarzuciły im. uprawianie dzia­
łalności antypaństwowej.

Z ruchu lewicowego
UPAŃSTWOWIENIE MAJĄTKÓW

ZIEMSKICH uchwalił parlament sa-

ksoński.
30 TYS. DEMONSTRANTÓW prze­

maszerowało przed pałacem cesar­
skim, domagając się ustąpienia reak­
cyjnego gabinetu Naszida.

CZWARTA ARMIA KOMUNISTY­
CZNA w Chinach zlikwidowała prze­
szło 20 tys. żołnierlzy w prowincji
Kiangan.

ZWIĄZKI ZAWODOWE domagają
się szybszej denazyfikacji Niemiec.

Nienawiść reakcyjnego podziemia
do działaczy demokratycznych, któ­
rymi są przecież polscy robotnicy —

dochodzi do takiego natężenia i o-

błędu, do jakiego doszła tylko raso­
wa nienawiść oprawców niemiec­
kich, do ludności żydowskiej i pol­
skiej w czasie ubiegłej wojny. Oka­
zuje się, że faszyzm czyni jednakowe
spustoszenia moralne w duszach
wszystkich ludzi, którzy zapadają na

tę straszliwą chorobę.
I dlatego faszyzm musi być wy­

trzebiony całkowicie z naszego kra­
ju.

Naród polski, który w niezwykle
trudnych warunkach powojennych
mozołem wszystkich obywateli do­
brej woli — odbudowuje swój kraj,
tym prędzej dokona dzieła odbudo­
wy- im prędzej odzyska całkowicie

zdrowie moralne, będące źródłem tę­
żyzny duchowej i energii twórczej.

Zresztą nie jest nam obojętne rów­
nież zdrowie fizyczne narodu, jako
całości.

Walkę, z tymi przyjaciółmi nasze­
go rodzimego faszyzmu stoczyć mu­
si cała demokracja, cały nasz naród.
Walka ta musi skończyć się pełnym
zwycięstwem demokracji, zwycię­
stwem, które ostatecznie uniemożli­
wi penetrację międzynarodowej re­
akcji na naszym terenie i rozproszy
tę atmosferę, w której kłamstwo i
fałsz mogły się plenić na szkodę na­
rodu.

Zbrodnia pod Chodakowem jest
tą krwawą błyskawicą, która roz­
świetla przed samymi wyborami raz

jeszcze drogi przestępczej działalno­
ści polskiego podziemia.

na nowo reżimu fa-

Jak donosi
„Czas" kilku

dziennik
członków

*

słowacki
wybitnych

IF kilku edaniaeh

Delegacja Cypru_____ przybyła
do Londynu. by domagać się przyłą­
czenia tego kraju do Grecji.

Premier Attlee odbył konfe­
rencję z Bevinem.

Marszałek Woroszy-
łow zestal udekorowany najwyż­
szym odznaczeniem radzieckim.

Paweł I.angevin, uczony
francuski i członek komitetu honoro­
wego puzyjaźni francusko-polskiej —

umarł.

Działaczykato1ic
kich i publicystów przyjął prez
Bierut.

Zok

rorunicy
Stalina przesłali depesze gratulacyj­
ne Prez. Bierut, premier Osóbka Mo­
rawski, wicepremier Gomułka oraz

min. Cyrankiewicz.

a z j i dzisiejszej
urodzin Generalissimusa

Baranek w niemieckiej skórze

udaje dobroczyńcę Warszawy
WARSZAWA (PAP.) Wczoraj trwały w dalszym ciągu ekspertyzy

przedkładane sądowi przez biegłych, polskich, naukowców i działaczy spo­
łecznych. Szeroka i ponura panorama zbrodni okupanta zarysowuje się
przed oczami słuchaczy -- jakby syntetyczne odbicie ich własnych prze­
żyć Prokuratur^ punktuje poszczególne momenty, wydobywa szczegóły.
Adwokaci w myśl wczoraj przez nich rzuconego hasła, iż żadnemu Pola­
kowi nie przejdzie przez usta' słowo obrony dla czynów hitlerowskich —

przeważnie nie zabierają głosu. ” “ J m.>

raz bledszy, coraz mniej pewny
on, a inni...

WYWIEZIONO DO NIEMIEC
PONAD 1 MILION POLAKÓW

Prok. Sawicki przedkłada sądowi
•na podstawie, sprawozdań Biihlera do­
kładną ilość robotników polskich,
wywiezionych dio Niemiec. W 1939 r.

(jak stwierdza Buhler) wywieziono do

Broni się po dawnemu tylko Fischer, co-

ostatnim szańcu swej tezy: że to niena

Niemiec 40 tys. osób, w 1940 — 302
tys. osób, w 1941 — ponad 200 tys.,

. w 1942 — 399 tys. Razem od sierpnia
1939 do końca sierpnia 1944 wywie­
ziono milion sto dwadzieścia cztery
tysiące osób. Jak zwykle osk. Fischer
ma też coś do powiedzenia. Miano-

MPR i radykał! rozbili

jedność we Francji
PARYŻ (PAP). Komitet Centralny

Francuskiej Partii Komunistycznej o-

głosił deklarację, w której stwierdza:

„Reakcja zrobiła wszystko, by spró­
bować zahamować normalne funkcjo­
nowanie demokracji, by przeszkodzić
normalnemu rozwiązaniu kryzysu mi­
nisterialnego. Podczas gdy w trosce

o jedność, partia komunistyczna zga­
dzała się na delegowanie swych

Gdybym był Polakiem...
' W dzienrnku nowojorskim „P. M.",

Jennings Verry zamieszcza artykuł,
w którym czytamy:

„Gdybym był Polakiem, przyjął
bym może ostatnią interwencję Sta­
nów Zjednoczonych, dotyczącą wy­
borów w Polsce, za dobrą monetę,
oczywiście pod warunkiem, że poli­
tyka Stanów Zjednoczonych nie bu­
dziłaby we mnie żadnych zastrzeżeń.
Uwierzyłbym w szczerość zamiarów
Stanów Zjednoczonych, gdybym rtie
widział poparcia, udzielanego faszy­
stowskiej Grecji, łagodności w po­
stępowaniu Stanów Zjednoczonych
w stosunku do faszystowskiej Hisz­
panii i wszystkich grzechów, popeł­
nianych przeciw demokracji w samej
Ameryce.

Nie prosiłbym mojego ambasadora
w Waszyngtonie, by ten złożył pro­
test rządowi Stanów Zjednoczonych
w sprawie przyjętej poprawki Bos-
wella, dotyczącej konstytucji stanu

Alamba, dzięki której przyszłe wy­
bory będą niczym więcej, jak zwy­
kłą komedią. Nie wspomniałbym też

o „kłopotliwych sprawozdaniach" z

sytuacji w stanie Georgia, gdzie je­
dna trzecia część mieszkańców nie
będzie miała absolutnie żadnego gło­
su w rządzie.

Gdybym był najbardziej dumnym.
Polakiem, nie wspomniałbym Ame­
ryce, że jej własna ordynacja wy­
borcza pełna jest „zasadzek". Sta­
nąłbym po stronie senatora Claude
Peppera, który chce znaleźć rozwią­
zanie dla sytuacji w Południowych
Stanach, gdzie miliony obywateli
nie mają prawa głosu. W końcu po­
wiedziałbym memu synowi: „Po­
patrz, Władku, Stany Zjednoczone,
które przysłały nam memorandum,
są wielkim i bogatym krajem, który
daleki jest od prawdziwej wolności.
Mimo to zauważ: usiłuje on zapro­
wadzić demokrację najpierw u nas.

Dlatego też powinniśmy życzyć A-

meryce tego samego, czego ona nam

życzy i nie robić tak, jak ona postę­
puje. Może uda nam się wtedy o-

siągnąć to, czego jej się osiągnąć nie
udało".

przedstawicieli do rządu szerokiej
koncentracji demokratycznej z wyłą­
czeniem republikańskiej partii wolno­
ści, mniej lub więcej zamaskowani

zwolennicy władzy osobistej zdołali

uniemożliwić utworzenie tego rządu,
oczekiwanego przez kraj. Pod wpły­
wem klik czerpiących swe hasła po­
za obrębem zgromadzenia narodowe­
go i poza regularnie zorganizowany­
mi partiami, ruch republikańsko-lu-
dowy i zjednoczenie lewicy (radyka­
łów), wypowiedział sie bez uzasadnio­
nych motywów przeciwko przydziele­
niu jednej z trzech głównych tek mi­
nisterialnych stronnictwu, które w

głosowaniu powszechnym zajęło pier­
wsze miejsce.

wicie zapytuję biegłego, czy znane

mu jest, żę Warszawa decyzją władz
Rzeszy miała być zmniejszona do
rozmiaru miasta prowincjonalnego i
■w związku z tym przemysł warszaw­
ski musiał być skazany na zagładę...
Biegły zaznacza, że najprawdopodo­
bniej te plany odnośnie Warszawy
były wypracowane centralnie w Ber­
linie, ale wykonanie ich w praktyce
leżało w rękach poszczególnych urzę­
dów na .terenie GG.

'Fischer czekając na tę pointę, re­
plikuje natychmiast, że plan co do
Warszawy nie został przeprowadzo­
ny właśnie dzięki niemu. Przemysł
jej nie upadł, a nawet został odbu­
dowany.

SPADEK URODZIN,
wzrost Śmiertelności

Rodność ludności polskiej w GG
spadła z 24,9 w r. 1938 do 18, na

tysiąc w roku 1942. Ale spadkowi ro­
dności towarzyszył wzrost wymieral-
ności taik szybkiej, że już rok 1941
pochłonął całą liczbę urodzin, a w ro­
ku 1942 przewyższył rodność o blisko
4 na tysiąc. Liczba uśmierconych w

granicach Polski wynosi 4.750 tys. W
Warszawie — 791.700, w dystrykcie
warszawskim — 243.434. Razem w

dystrykcie warszawskim i w Warsza­
wie — 1.045.134. (Zgony zostały przy­
spieszone na skutek nie normalnych
warunków życia i pracy).

Zawiadamiamy, że numer

świąteczny ukaże się w wigi­
lię Bożego Narodzenia w zwię­
kszonej objętości i będzie ko­
sztował 6 złotych.

Partyzanci greccy

zdobywają broń
na żandarmach

LONDYN. Korespondent agencji
Reutera Peter Furst udał się do szta­
bu powstańców greckich i dnia 16
grudnia odbył rozmowy z szefem
grupy partyzanckiej w górach Kai
maghalan Ńiksitosem. Na pytanie
korespondenta, czy prawdą jest
twierdzenie rządu greckiego, że par­
tyzanci otrzymują broń z zagranicy,
Niksitos odpowiedział: „Niecto obli-

czą ile broili i ilu żandarmów straci­
li, to będą wiedzieli, gdzie bietrzemy
broń".

Korespondent Reutera doniósł, że
szef sztabu partyzantów, który woj­
ska swe nazywa armią powstańczą
zaprzeczył wszelkim pogłoskom, ja­
koby oddziały partyzanckie walczyły
o autonomiczną Macedonię przy po-
mocy z zagranicy.

I

Intronizacja
prymasa Czechosłowacji
PRAGA (Obsł. wł.) W katedrze św.

Wita w Pradze odbyła się introniza­
cja Prymasa Czechosłowacji, arcybi­
skupa dra Berana. W uroczystości
wzięli udział członkowie rządu cze­
chosłowackiego z premierem Gott-
waldem na czele, korpus dyplomaty­
czny, generalicja, duchowieństwo i

tłumy wiernych. Nowy Prymas by} w

czasie okupacji niemieckiej prześla­
dowany przez Niemców i spędził kil­
ka lat w obozie koncentracyjnym.

Marszałek Luftwaffe
M i 1 ćh jest sądzony w Norymber­
dze.

Na fundusz wyborczy PPR

wpłacają
Na wezwanie Ryszarda Ćwiertnia-

ka Roman Szydłowski składa 2000 zł
i wzywa Ryszarda Strzeleckiego, Ja­
na Szczepańskiego, St. Witolda Balic­
kiego Karola Kuryluka, Fryderyka
Łęskiego, Mariana Eilego, Józefa Sie­
radzkiego, Zdzisława Słonińskiego,
Zdzisława Nardellego, Juliana Przy­
bosia, Adama Polewkę, dr Stefanią
Łobaczewską, Jerzego Waśniewskie-
go, Tadeusza Sołtana. prof. Teodora
Marchlewskiego, prof. Zygmunta My-
słakowskiego, prof. Konstantego
Grzybowskiego, dr. Stefana Białasa,
prof. Ludomira Slendzińskiego, prof.
Zbigniewa Pronaszkę, prof. Henryka
Batorskiego, prof. Jerzego Fedkowiczg
prof. Kazimierza Piwarskiego, prof.
Kazimierza Dobrowolskieg, dr Hen­
ryka Dobrowolskiego.

Na wezwanie Ryszarda Cwiertnia-
ka Kozub Władysław składa zł 1000
i wzywa: Susuła Stanisława, Krzyw-
dziaka, Eugeniusza, Piotrowskiego Al­
bina, Flaka Tadeusza, Mrówkę Stani­
sława, Szenboma Stefana, Jasczołka
Adama, Piórecką Teodorę, Fudalankę
Franciszkę. Górską Jadwigę, Kasper­
ka Bolesława, Kżyszka Józefa, Bucha­
ją Jana, Śliwkę Stanisława, Klimka

Antoniego, Korcza Józefa.
Porębski Emil wpłaca na wezwanie
Ćwiertniaka Ryszarda 500 zł i wzywa
tow. tow. Pękałę Wilhelma, Solińskie-
go Kazimierza, Mrtę, Farba Adama,
Dubanowicza Stefana. Jędryakowskie­
go Stefana, Słonińskiego Zdzisława,
Goczałę Franciszka do wpłacenia od­
powiednich kwot.

Legomski wpłaca zł 500 i wzywa do
złożenia: Wiórkowskiego, Auerbacha,
Ligęzę H., Waligórę i Szopskiego.

Machejek Wład. składa zł 500 i

wzywa do wpłacenia odpowiednich
kwot: kpt. Zenona Grelę, kpt. Gęba-
lę Stanisława, płk. Księżarczyka, kpt.
Olkowskrego.

Dyr. Woliński wpłaca na wezwanie
Młynarskiego kwotę zł 5000 i wzywa
do wpłacenia dyr. Fazlejewa, dyr.
Bogdanowicza dyr. Michalika dyr.
Tarkowskiego, dyr. Waligórę, Chle­
bowskiego j dyr. Małeckiego.
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Fischer polemizuje
z oskarżycielami
o!® fakty go obciążają

W rozprawie przeciw Fischerowi
zeznawali biegli na temat niszczenia

duchowych wartości narodu przez o-

kupanta. W miarę padania uzasadnio­
nych, ważkich zarzutów z ust prof.

i Lorentza i wiceministra Oświaty Kras-

sowslkiej. rzedną sztywne miny nie­
mieckich przestępców. Broni się za­
ciekle jedynie Fischer, z zimną urzęd­
niczą beznamiętnością — tak pasują­
cą do jego całej sylwetki.

Reszta oskarżonych przeważnie mil­
czy. Daume wyraźnie zgaszony: uoso­
bienie politycznego reżimu pruskiego
źle się czuje w atmosferze logiki i ar­
gumentów. Łeist również źle się czu­
je; pogłębiły mu się jeszcze bardziej
wątrobiane cienie pod oczami.

„ Biegły prof. Lorentz zbija wywody
wczorajsze osk. Fischera na temat, iż
był jedynie wykonawcą zleceń. Tstot-

• nie w większości wypadków ważniej­
sze zarządzenia były wydawane przez
władze wyższe, niemniej władze dys-

/’. tryktu warszawskiego zarządzenia te

wykonywały w całej pełni, skrupulat­
nie, dokładnie, a często uzupełniały je
z własnej inicjatywy i we własnym
zakresie. Niewątpliwie dystrykt war-

’ szawski był wykonawcą, ale też i ini­
cjatorem.

Dalej oskarżony powołał się na o-

piekę, którą otaczał muzykę podając
jako przykład koncerty w cukierni
Lardellego. Należy to uzupełnić, że

dyrygentem był kapelmistrz Dołżycki,
który od początku okupacji oddał się
■w służbę Niemcom. Koncerty te zo­
stały zarządzeniem polskich władz

podziemnych zbojkotowane. Na pole­
cenie gubernatora tenże Dołżycki
zmusza polskich muzyków pod terro­
rem do wystfepowania na prywatnych
koncertach w pałacu Bruhlowskim i w

willi gubernatora w Konstancinie.

Około 15 października Niemcy pod­
palili bibliotekę Krasińskich. Spalono
tam 2.000 inkunabułów, 50 tys. naj­
cenniejszych rękopisów, ponad 100

tys. starodruków — mówi biegły.
PAMIĘTNIK FRANKA

DOWODEM PRZECIW FISCHEROWI

Prokurator Sawicki praąnie przed
przystąpieniem do stawiania pytań
biegłemu zgłosić wniosek dowodowy,

■s mianowicie chciałby uczynić przed­
miotem dowodu wyjątki z pamiętnika

Hansa Franka. Na końcu tych wyjąt­
ków jest protokół przesłuchania Han­
sa Franka, w którym to protokóle
mieści się zapewnienie Franka, że

wszystko, co znajduje się w pamiętni­
ku jest prawdą.

Otóż w pamiętniku tym pod datą
7 listopada 1939 w opisie posiedzenia
na Zamku Wawelskim czytamy: „za­
biera głos cpib. dr Fischer. Zaznacza
on, że należy utworzyć w Warszawie
specjalne getto dla Żydów. Gen. gub.
zgadza sie z tym". Czyli ekscepta z te-

’

go pamiętnika mogą służyć jako do-

wód, że inicjatorem stworzenia getta
był dr Fischer. Oskarża go o to nie
Prokuratura, lecz pamiętnik jego wła­
snego przełożonego. Powoływał się
oskarżony na to, że stworzył Filhar­
monię, że popierał muzykę polską. A
oto co nam opowiada pamiętnik Fran­
ka. Czytamy: „jeżeli pozwoliliśmy so­
bie na ten zbytek zezwolenia Pola­
kom na pewnego rodzaju Filharmonię,
którą pokazujemy dziennikarzom nie-

■mieckim, to nic to właściwie nie o-

znacza. Ludzie ci robić muszą według
naszej woli, według naszej intencji.
Jeżeli tego więcej potrzebować nie
będziemy, rozwiążemy powyższą irr
etytuiaję". Dalej prokurator/cytuje
złożone przed nim zeznanie gen. Rho-
dego: „Za obrabowanie miasta po ka­
pitulacji ponoszą w pełni
dzialność zarządcy cywilni
gubernator dystryktu dr

gen. gubernator dr Frank".

odpowie*

w Polsce,
Fischer i

Jeszcze jeden prezes kola

PSL wspólnikiem bandytów
Kompromitujące kontakty stronnictwa Mikołajczyka

Znowu ujawniono w P. S. Ł.

zdrajców narodu i bandytów
W czerwcu br. przed sądem woj­

skowym w Katowicach toczył się pro­
ces .12 członków terrorystycznej ban­
dy, która grasowała na terenie Dol­
nego Śląska pod przywództwem
Vołksdeuitscha „Otto". Zapadło -wów­
czas 5 wyroków śmierci. Kilku niedo­
bitków bandy, którym udało się u-

niknąć ręki sprawiedliwości, konty­
nuowało zbrodniczą działalność, łą­
cząc walkę z demokracją z pospoli­
tym bandytyzmem.

Antoni Szalek, pomocnik Volks-

25 miejsc zarezerwowano

dla polskich lekarzy
Kurs dokształcający dla młodych

lekarzy w Moskwie
W dniu 1. IV. 1947 r. rozpocznie

się w Moskwie kurs dokształcający
dla młodych lekarzy. Dla polskich le­
karzy przewidziane jest 25 miejsc.

Uczestnicy kursu otrzymają bezpła­
tne utrzymanie, mieszkanie, leczenie
i ewentualnie stypendium. Podróż do

Moskwy odbywać będą na koszt wła­
sny.

Kandydaci, pragnący wyjechać: na

kurs, składać powinni podania do o-

kręgowych Izb Lekarskich ewentual­
nie bezpośrednio do Ministerstwa
Zdrowia.

^ie wystarczy mówić o Zie­
miach Odzyskanych - trzeba

(Ha nich pracować

Gdynia-Nowy Jork
Ruch pasażerski

w naszych
portach

Przed wojną przewozy towarów
statkami polskiej żeglugi wynosiły
ok. 2 milionów ton rocznie. W 1945
reku została utworzona Misja Mor­
ska w Londynie, gdzie na czas wojny
znalazły siedzibę polskie przedsię­
biorstwa żeglugowe, które wróciły
do Gdyni w październiku 1946 r.

Na. czele polskich przedsiębiorstw
stoi dżiiś towarzystwo Gdynia—Ame­
ryka linia żeglugowa S. A.

. Stan ilościowy naszej floty . pełno­
morskiej wykazuje 8 statków moto­
rowych i 22 parowce.

W początkach roku 1947 . przewi­
duje sie wznowienie komunikacji pa­
sażerskiej między Gdynią a Nowym
Jorkiem.

Drogą rewindykacji odzyskaliśmy
ok. 40 statków polskich zabranych
przez Niemców. W stadium organiza­
cji znajduje się żegluga przybrzeżna,
którą będzie obsługiwała linia regu­
larna z Gdyni i Gdańska do wszyst­
kich portów polskich.

deutscha „Otto" i sam dobrowolny
Volksdeu;tóch z czasów okupacji,
wciągnął do bandy Bronisława Rataj­
czaka. prezesa PSL-owskiego „Koła
mechaników" i właściciela garaży sa­
mochodowych we Wrocławiu. Banda,

, do której należeli i inni PSL-owcy
i yolksdeutsche, dokonała szeregu
przestępstw, a przede wszystkim na­
padów rabunkowych. Władze bęzple-

' ozeństwa aresztowały 7 bandytów —

w większości członków PŚL. Stwier­
dzono łączność bandy z aresztowa­
nym uprzednio sekretarzem Woj; Za­
rządu PSL, Janem Nowakiem, u któ­
rego przy rewizji znaleziono większą
ilość ulotek WJN-owskich orąz broń.
Współpraca Nowaka, z. bandą przeja­
wiała' się m. in. w tym, że zarejestro­
wał on samochód bandy ńa Woj. Za­
rząd PSL. Z samochodu '

korzystała
zarówno banda przy dokonywaniu na­
padów, jak i Woj. Zarząd PSL dla ce­
lów stronnictwa.- .....

Podczas ■rewizji znaleziono u Ra­
tajczaka aparat nadawczo-odbiorczy
oraz większą ilość złota. Śledztwo
ujawniło, że Ratajczak ukrywał u sie­
bie kilku Volksdeutschów, których
przy okazji zwerbował na członków
PSL. ■Wprowadził on również, dcl PSL
Ręichsdeuitscha Jeziorka Jana, które­
mu potem z ramienia PSL wyrobił o-

. bywatelstwo polskie. Cała ujęta , gru­
pa wkrótce stanie przed sądem.

Jedc ofiarny żywot
W100 rocznicę
śmierci Karola

1 - MordBBWwskiego.(5
W ubogiej rodzenie migszczańskiiej,.

na przedmieściu Ppzdańią Uroidżł-i .sę..
w r. 1800 Karol, .MaręinikOwski. ‘W/
Berlónile stadiiował medycynę;'tąth też..

' Z szybkością 10 węzłów
oa wodzie 9 pod wodą...

Mamy ponad 500 km wybrzeża.
Kilka wspaniałych portów, o tym s'ę
słusznie dużo mówi j pisze. Za to

bardzo słabo orientujemy się w spra­
wach naszej marynarki, a już na­
prawdę mało wiemy o typach okrę­
tów marynarki wojennej. Warto się
z tym zapoznać.

Najgroźniejszymi jednostkami są
okręty podwodne, których mamy
dwie klasy. Klasa „Sęp" i „Ryś".

Klasa „Sęp" jest najsilniejszym o-

krętem tego typu na Bałtyku. Moc
maszyny 4740/1000 HP. szybkość 19

węzłów nad wodą, 9 pod wodą. W
skład uzbrojenia poza innymi wcho­
dzi 8 aparatów torpedowych.

Klasa „Ryś" należy do jednostek

lżejszych, moc motoru 1800/1200 HP,
szybkość 14 węzłów, przystosowane
są specjalnie do podwodnego zakła­
dania min.

Trawlery są to okręty
do patrolowania
kość ich waha się w zależności od

przeznaczenia, od trawlera pełno­
morskiego do malutkich kutrów

wlowych, które dziś pracują
rozminowaniem portów.

W klasie ściga czy mamy typ
pędowy i patrolowy. W skład mary­
narki wchodzi jeszcze s^erg innych
okrętów, ale dla spopularyzowania
wymieniliśmy tylko najczęściej spoty­
kane typy.

służące
wybrzeża, wiel-

tra-
nad

tor-

zawiązał tajne stowarzyszenie. Orga­
nizację odkryła policja pruska j ska­
zała Marcinkowskiego ną więzienie.

Po ukończeniu studiów medycznych
wrócił do Poznania. Leczył bied/nych
bezpłatni:©, pomagał-im jak mógł. Ca­
łe-nocę: spędzał przy chorych. Żadną'1'
i owocną jego pracę przerwało pow­
stanie listopadowe. Marcinkowski po­
jechał. do Warszawy i wżiiął w nim
czynny uidziiiał. Jako jjoid,pciruczii.ik
walczył pod. Gnoclhowśm i otrzymał
oidler ,,Viirtuti’ militdri”.;

Po .upadku powstania powrócił
znów całkowicie do ukoCha-n-e j medy­
cyny. Z całym zaparciem się siebie
ratował ciężko chory ch. Pozostał wier­
ny pracy społecznej. Za. swój ciężko
zapracowany grosz wybudował „Ba-

;.zar '. J.est to dom przezinaczibny na

ieklepy i warsztaty dla kupców i rze­
mieślników'. Marcinkowski ubolewał
nad .brakiem w Polsce rodzimego
przemysłu. Handel i przemysł znajdo-

iw-ały' siię w rękach Niemców.

Drugim, wielkim dziełem Marcin­
kowskiego było Towarzystwo
mo-cy Naukowcom, udzielające
źycze-k, które biorący spłacali po
poczęciu pracy zarobkowej.
■Maircinkewski wszedł do- Rady mia­

sta Poznania, składającej się wtedy
z .samych Niemców.- Wprowadził, do
niej innych Polaków. W r. 1845 po­
wstało, dzięki temu niestrudzonemu
pracownikowi, Towarzystwo Wspiera­
nia Ubogich ii Cierpiących. Było to o-

' statnie dzieło Marcinkowskiego. W

następnym roku 1846 zakończył życie.
S. C.

Po-

po-
rcz-

Szkoły orawskie maja
96 proc, frekwencji

W czasie swej wizyty w Jabłonce
na Orawie wojewoda krakowski od­
wiedził także dziatwę szkolną. Jabłon­
ka jest w tym szczęśliwym położeniu,
że posiada jedne z najpiękniejszych
budynków szkolnych w całym po­
wiecie. Ten piękny dwupiętrowy
gmach zbudowany wedle wzorów bu­
downictwa orawskiego jest darem

Wojska Polskiego. Zjeżdżając w do­
linę, w której rozłożyła się wieś zwra­
ca się w pierwszym rzędzie uwagę na

ten imponujący Tinach, pokryty zie­
lonym, strzelistym łachem. Słusznie

powiedział jeden z tutejszych nauczy­
cieli, że dzieci Jabłonkowskie uczą się
w pałacu.

„CHCIELIBYŚMY POJECHAĆ
DO KRAKOWA"

Na korytarzu pierwszego piętra ze­
brała się w tym tak ważnym 'la Ja­
błonki dniu cała dzieciarnia. Dziew­
częta po prawej 6tronie — chłopcy po
lewej. Dzieci są wyjątkowo inteligen-

tne, znać na nich dobrą rękę nauczy­
cieli j co ważniejsza mówią, wspania­
le po polsku. Mówią po polsku tak,
jakby mieszkały w województwach
centralnych, a nie na. tym pograniczu,
które tyle razy przechodziło z rąk do

rąk.
Dzieci są początkowo speszone obe­

cnością tak dostojnego gościa, jednak
powoli się „rozkręcają", coraz śmie­
lej odpowiadają na. zadawane pyta­
nia. śpiewają nawet swoje najulubień-
sze piosenki, a to: „lulajże Jezuniu"
a potem ..Jeszcze Polska nie zginęła".
Bardzo proszą o przysłanie im ksią­
żek szkolnych, zeszytów i., o umożli­
wienie im wszystkim podróży do
Krakowa.

ORAWSKI POZNAŃ.

Najbardziej zniszczoną wsią oraw­
ską jest Lipnica Wielka, w której
front utrzymywał'się przez 6 tygodni.
Efektem tego jest ponad 60°/n znisz­
czeń w budynkach gospodarskich.

Lipnicz.anie wzięli się do pracy tak

szybko, jak... Poznaniacy, a może ioh

nawet przewyższyli, jeżeli się weźmie
pod uwagę prawie całkowite odcięcie
tych terenów,- powstałe na skutek .

braku dróg i kolei. °

Ci orawscy Poznaniacy odbudowali

już blisko połowę zniszczonych obiek­
tów. Dwa lata dały więcej niż przed- ■
wojennyah dwadzieścia.

Miejscowy kierownik szkoły ob.
G.ralalk w ten . sposób ujął:, osią­
gnięcia polskiego szkolnictwa na te­
renie Orawy w ciągu ubiegłych
dwóch lat:

„Ziemia orawska jest uboga i ka- '

mienista. Orząc napotyka się stale na

kamienie i grudy. Ten ugór orawski

przeorany został w ostatnich dwóch
latach bardzo dobrze. Te lata dały
więcej, niż dwadzieścia lat przedwo­
jennych. Przykładem może być nasza

szkoła, która na skutek działań wo­
jennych przedstawiała kompletną rui­
nę, a teraz, po dwumiesięcznej od­
budowie jest pałacem. Mamy już bi­
blioteki, buduje się dom ludowy, w

zeszłym roku czekaliśmy na dzieci

bezskutecznie, dziś szkoła nasza wy­
kazuje 96°/o frekwencji.

„PRZYŚLIJCIE NAM

JAK NAJWIĘCEJ TAKICH
SZABROWNIKÓW!"

— Mamy tutaj dużo szkół — mówił
dalej ob. Gralak — ale nie ma do

(

Waluciarz skazany
na areszt

(RAP), Marszałkowski Paweł, który
dzierżawił bufet na stacji kolejowej

. w Nakle, upraw.iał w Ciągu paru mie­
sięcy nielegalny handel, walutami, Na­
był on W sumie 4.170 marek alianc­
kich i 471 rubli.

Sąd Okręgowy- w' Bydgoszczy po
udowodnieniu wiłiy oskarżonego ska­
zał Marszałkowskiego na miesiąc a-

resztu z zawieszeniem oraz na grzyw­
nę w wysokości 3.000 zł. i‘kórifiśkatę

- to- .

'
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'
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Rezolucje i stwierdzenia

W parowozowniach toruńskich od­
były się wiece przedwyborcze. W p,a-.■rowoaowni dwoiroa głównego wiec
zgromadził około 1.500 kolejarzy. .Re­
feraty „wygłosili: przedstawiciele PPR,-.
PPS, Zw. Zawód, i Wojska Polskie­
go.. Kolejarze postanowili głosować
jedynie na listę nr. 3.

W Zamościu odbył się wielki wiec
przedwyborczy, . na którym' zebrani
stwierdzili, że jedynie Blok stronnictw

demokratycznych ziapówni Polsce po-
"kój.

0600milionów zł.zmalało

ządfaźeiBie skarbił

w r®wn®wa<lie b®N8żef®wej

r

Przy obiegu pieniężnym 57.1 miliar­
da zł. zaznaczył się w listopadzie
wzrost o 4.5 miliarda zł, jak również
wzrost kredytów o 4 miliardy.:

W okresie rosnącej ekspansji kre­
dytowej, wiążącej się ze wzrostem

naszego
'

potencjału gospodarczego
Stan "zadłużenia Skarbu Państwa

zmniejszył się o 600 milionów źł.
O czymże to świadczy, jeśli ipe o

fakcie, że nasza gospodarka pienięż- .

na wykazuje zdrową równowagę i

jest jakby wypadkową twórczych sił

ekonomicznych. Zmniejszenie się za­
dłużenia nie jest przy tym zjawis­
kiem przejściowym!

Akcja przedwyborcza
(PAP) W Białymstoku odbył się

wielki wiec przedwyborczy z udzia­
łem kandydata ną posła, ministra

Aprowizacji dr Sztachelskiego i człon­
ków wojewódzkiego Komitetu Wy-

nich odpowiedniej ilości nauczycieli
i nie wszystkie budynki zostały od­
budowane. Bolączką jest sprawa zao­
patrzenia nauczyciela. Wszystkich wy­
jeżdżających do pracy na teren Ora­
wy i Spiszu należało by traktować
na równi z tymi, którzy wyjeżdżają na

Ziemie Odzyskane. -.

Nauczyciel przyjechał tu po „sza­
ber" po „szaber" duszy dziecka pol­
skiego i prosimy bardzo nasze władze
o przysłanie nam jak największej ilo­
ści takich szabrowników".

borczego Bloku Stronnictw Demokra­
tycznych. Wiec przemienił się w ol­
brzymią manifestację. Ludność szczel­
nie wypełniająca teatr,, udekorowany
sztandarami czterech partii politycz­
nych, wielokrotnie przerywała . mów­
com żywiołowymi oklaskami- ■

*

W Kielcach odbyła się konferencja
aktywu PPR i PPS. Po referatach' wy­
wiązała się ożywiona dyskusja, w

której poruszono wiele. zagadnień
politycznych, . gospodarczych i orga­
nizacyjnych. Aktywiści obu partii w

liczbie.200 uchwalili rezolucję,,.Zobo­
wiązującą obie partie do, pełnej mo­
bilizacji politycznej i organizacyjnej
w celu odniesienia pełnego. zwycię­
stwa w.dniu wyborów. ... ,, ...

JUTRO NA SPISZ! ■

Na tym. zakończył się pierwszy
dzień inspekcji • Wojewody krakow­
skiego na Orawie. Słpńcę zaczyna już
chować się za Babią Góęę, złocąc- cza­
pę śniegową, na jej wierzchołku.

Jutro o świcie jedzietny na' Spisz,
a jak naś zapewniają miejscowi ludzie
nie będzie tam tak przyjemnie i spo­
kojnie jak na Orawie. Bandy, bli­
skość Gorców, które zarówno, w cza

sie okupacji jak ; teraz były siedli
skiem „leśnych ludzi", propaganda i
tak dalej i tak dalej....

A no, zobaczymy.
Cz. Szczerbiński.

T

Rzeczy odebrane
szabrownikom

DLA ŚWIATA PRACY

Okręgowa Komisja Związków: Za­
wodowych w Lublinie decyzją Minis­
terstwa Ziem Odzyskanych otrzymała
do rozdziału wśr ód pracujących-'650
paczek, odebranych szabrownikom,
wywożącym nielegalnie z zachodu
różnorodne przedmioty. Wśród zatrzy­
manych rzeczy znajdują się maszyny
do szycia, do pisania, sprzęty domo­
we. rowery bieliztfa odzież. Część o-

debranych szabrownikom paczek
przydzielono związkom zawodowym
na terenie Lublina do dalszego roz­
działu między członków.



ZCstadnicze czytuj
Japwiczykaut

Agencja TASS podaje z Tokio
dalsze szczegóły toczącego się o-

becnie procesu przeciwko japoń­
skim przestępcom wojennym, No­
we materiały obciążające wyka­
zują, że faszyści japońscy naśla­
dowali swych mistrzów hitlerow­
skich w organizacji obozów kon­
centracyjnych, w katowaniu Ł
mordowaniu jeńców wojennych
itd. Amerykański ppłk. Montgo­
mery, b. jeniec japońskiego obo­
zu koncentracyjnego na Filipi­
nach, zeznawał jako świadek i o-

powiedziiał o niesłychanych tor­
turach, jakim Japończycy podda­
wali swych więźniów. Wielu A-

merykanów zwariowało, nie mo­
gąc wytrzymać wyrafinowanych
męczarni. Sądowi przedłożone zo­
stały również (instrukcje japoń­
skie, nakazujące stosowanie tor­
tur podczas śledztwa oraz zabi­
janie aresztantów po otrzymaniu
zeznań. Inna instrukcja japońska
poleca używanie jeńców wojen­
nych do rozminowywania pól mi­
nowych.

ftresłtouronie Schulbnagela
Niedawno zostali osądzeni dwaj

generałowie niemieccy za skaza­
nie na śmierć Włochów schwyta­
nych w łapankach na ulicach w

Rzymie. Obeonlie francuskie wła­
dze okupacyjne aresztowały w

Niemczech pierwszego niemiec­
kiego gubernatora Paryża, gene­
rała von Schulbnagela, który bę­
dzie sądzony za stracenie zakład­
ników francuskich w czasie oku­
pacji.

Z całego świMai
Wieś sprzedana

na licytacji
Agencja France Prease donosi, iż

w Hiszpanii chłopi z powodu ciężkiej
sytuacji gospodarczej przenoszą się
do miast w poszukiwaniu pracy.
W prowincji Tarragona zanotowano

jedyny w swoim rodzaju fakt; opu­
szczona przez 6woich mieszkańców
wieś została sprzedana na licytacji.

♦

Skandal w przemyśle
meblarskim w W. Brytanii

Kontrola powołana z ramienia Izby
Handlowej do badania produkcji firm

przemysłowych Wielkiej Brytanii
stwierdziła, że przemysł meblarski i

jubilerski opanowany jesi całkowicie

przez spekulantów, którzy przepro­
wadzają swe ciemne machinacje ko­
sztem ludzi pracy.

Pewne fabryki mebli są raczej in­
stytucjami lichwiarskimi, trudniący­
mi się pożyczaniem pieniędzy na pro­
cent, a nie placówkami zaopatrujący­
mi ludzi w przyzwoite meble. Wyra­
biają one meble w lichym gatunku
i o ohydnych formach. Używają bTud-

Prawo dla każdego
TESTAMENT

Według przepisów nowego prawa
spadkowego testament może sporzą­
dzić każda osoba fizyczna, która u-

kończyła lat 16 i nie jest całkowicie
ubezwłasnowolniona. Spadkodawca
może sporządzić testament tylko oso­
biście. Nieważny jest testament, któ­
ry został sporządzony przez osobę
znajdującą »ię w stanie „wyłączają­
cym świadome oraz swobodne powzię­
cie i oświadczenie woli", jak również
testament sporządzony bez zamiaru
wywołania skutków prawnych, pod
wpływem groźby albo pod wpływem
błędu. Nieważne również są takie
testamenty, których treść lub ceł
sprzeciwia się porządkowi publiczne­
mu, ustawie, lub dobrym obyczajom.
Jeśli idzie o formę, ustawa przewi­
duje testamenty zwykłe i testamenty
szczegółowe. Zwykłe dzielą się na

trzy rodzaje: pierwszy polega na tym,
że spadkodawca pisze testament w

całości pismem ręcznym i zaopatruje
go datą oraz podpisem. Druga forma,
to ustnie podania przez spadkodawcę
swej woli do wiadomości sędziego o-

bywatelskiego, burmistrza łub wójta.
Osoba ta spisuje wolę spadkodawcy
w protokole z podaniem daty jego
sporządzenia i odczytuje protokół ten

spadkodawcy czyniąc o tym wzmian­
kę w protokole. Tak sporządzony
protokół podpisuje spadkodawca, oso­
ba, która pisała protokół, oraz świad­
kowie. Osoby głuche lub nieme nie

mogą sporządzać testamentu w ten

otwarcie zac3awa3aicą

POLITYKĘ HITLERA!
Prasa angielska donosi, że głó­

wny pomocniitk „wodza" faszystów
angielskich Oswalda Mosley‘a,
John Bekett, podjął próbę skoor­
dynowania działalności kilku fa­
szystowskich grup i partyjek w

Anglii.
Bekett kieruje faszystowską

t. zw. „Brytyjską Partią Ludową"
ii — według doniesień korespon­
denta „Daily Worketr" — już od
kilku miesięcy czyni wysiłki w

kierunku zjednoczenia w jeden
„front narodowy" wszystkich or-

ganizacyj, posiadających progra­
my pokrewne programowi jego
własnej partii.

Korespondent podaje, że w re­
zultacie zabiegów Beketta sześć

organizacyj typu faszystowskiego
utworzyło „Konkres organizacyj,
prowadzących walkę o rekon­
strukcję", przyjmując jednolity
program. Należą do nich m. iin>.

„Brytyjska Partia Ludowa" ii „An­
tysocjalistyczna Partia Demokra­
tyczna".

JAK TO BYŁO NA WIECU?

W diniiiu 10 grudnia br. w Ken-

śington (zachodnia część Londy­
nu) odbył się wlec, zwołany
przez wspomniany „kongres orga­
nizacji". Jak podaje gazeta
„News Chronicie", na wiecu, na

który wpuszczano tylko za imien­
nymi zaproszeniami, przemawiał

nych i niehigienicznych materiałów
na obicie mebli.

Projektowane jiest stworzenie Na­
rodowej Rady Meblarskiej, składają­
cej się z fachowców i czynnika spo­
łecznego, której celem byłoby pro­
jektowanie mebli tanich i estetycz­
nych. Przewidziana jest zarazem kon­
trola ich produkcji.

♦
DzS&więć osób znika

tajemniczo
(K). Niedaleko Lille w miejscowo­

ści de Nhadsnes la Basse zniknęła ta­
jemniczo cała rodzina z&ożcna z 9-ciu
osób. Chodziło o górnika Kleber Du-
mortier, lat 35, jego żonę i 7-ro dzie­
ci, w wieku od 2-ch do 15 lat.

Rodzice tych dzieci, niepoprawni
alkohioCicy .zrastali uprzedzeni, że dzie­
ci zostaną im odebrane i oddane pod
opiekę do zakładów wychowawczych.
Nałogowi pijacy nie chcąc się na to

zgodzić, postanowili ulotnić się wszy­
scy razem. Dum-ortiier zakupił dwa li­
try benzyny, oblał nią dram J podpalił.
W zgliszczach nie znaleziono jednak
zwęglonych ciał. Tym niemniej po
licznej rodzimie ślad zaginął a docho­
dzenia nie dały żadnych wyników.

sposób. Trzeci rodzaj testamentów
zwykłych, to testament sporządzony
przed notariuszem. Spadkodawca po­
daje notariuszowi do wiadomości swo­
ją wolę, a ten spisuje ją w protoko­
le. Na żądanie spadkodawcy nota­
riusz wkłada protokół do koperty, za-

pieczętowuje ją, zaznacza na niej czyj
testament zawiera i zostawiła ją u

siebie w przechowaniu.
Testament notarialny może być ró­

wnież sporządzony w ten sposób, że

spadkodawca wręcza notariuszowi pi­
smo z oświadczeniem iż jest to jego
testament. Pismo to notariusz również
pieczętuje, oznacza i zostawia w prze­
chowaniu. Notariusz przed którym ma

być sporządzony testament powinien
przybrać do tej czynności drugiego
notariusza lub dwóch świadków.

Wszystkie osoby, uczestniczące w

sporządzeniu testamentu, muszą być
przy całej czynności obecne. Testa­
menty szczególne sporządza się wów­
czas, gdy z powodu szczególnych o-

koliczności nie można sporządzić tes­
tamentu w jeden z omówionych zwy­
kłych sposobów. I tak więc: w wy­
padku przerwania komunikacji, epi­
demii, działań wojennych, choroby
spadkodawcy albo jego nieszczęśli­
wego wypadku, uzasadniających oba­
wę rychłej jego śmierci. Gdy sporzą­
dzenie testamentu zwykłego było by
niemożliwe lub bardzo utrudnione,
spadkodawca może sporządzić testa­
ment ustny przez podanie swej woli
do wiadomości trzech równocześnie

Bekett. Zachwalał on otwarcie po­
litykę Hitlera ii jego partii, na co

obecni na sali przedstawiciele
władz bynajmniej nie reagowali.

TO SAMO W AMERYCE
Podobne wiadomości, ze specy­

ficznym jednak amerykańskim
„kolorytem", nadchodzą również
zza Oceanu. Korespondent „Assio-
diated Press" donosi z Atlanty
(stan Georgia), że prokurator
Cook potwierdził winę kilku
członków antymurzyńskiej i anty
semickiej organizacji p. n. „Ko­
lumbijczycy", która postawliła so­
bie za cel stworzenie w Stanach
Zjednoczonych rządu faszystów^
skiego.

Ustalano, że metodą działania

„Kolumbijczyków" jest terroryzo­
wanie ludności, prześladowanie
obcokrajowców i gromadzenlie
brorii.. „Ideologia" ich, jak stwier­
dza prof. Cook, wziięta została

PETER CASSON

upija ludzi... bez wódki
Sensacyjne wyczyny młodego hypnotyzera

„Młody człowiek, 24-letoi, przybywa
do redakcji tygodnika „Sunday Pi-cto-
rial", wybiera grubę osób spośród pra­
cowników.... i po godzinie cztery oso­
by zapadają w sen hypnratyczny pod
wpływem jego magicznych słów..."

Takim wstępem opatruje artykuł je­
den z tygodników angielskich, opisu­
jący niesłychane wyczyny młodeqo
hypnotyzera Jest nim Peter Casson,
młody skaut angielski, posiadający
zdumiewające zdolności hypnotyzowa-
nia ludzi. Oto niektóre jego wyczyny;
przedstawione przez sprawozdawcę ty­
godnika: Upici bez użycia kropli wód­
ki.

Podczas seansu PeteT Casson wybie­
ra parę osób; daje każdej szklankę
czystej wody i mówi: „Pijecie teraz

wspaniałe wino... mocnie wino... jeste­
ście pijani... śpiewajcie... jesteście pi­
jani". I ludzie — iak pod wpływem
różdżki czarodziejskiej, zaczynaia się
zataczać, śpiewają pijackie piosenki —

słowem objawiają wszystkie właści­
wości pijanych ludzi. Warto zazna­
czyć, że między nim była też młodi

Banda defraudantów-

w wiezieniu
Władze amerykańskie w Berlinie

oskarżyły 2 oficerów amerykańskie­
go zarządu wojskowego i 1 oso­
bę cywilną o organizację czarnego
rynku i dokonywanie nielegalnych

obecnych świadków. Wola ta winna
być natychmiast przynajmniej przez
jedną osobę spisana i przez co naj­
mniej dwie podpisana; niedokonanie

tych czynności nie pociąga jednak
za sobą, nieważności testamentu spi­
sanego i podpisanego później. Gdyby
woła spadkodawcy nie została w o-

góle spisana — treść testamentu mo­
że być potwierdzona zgodnymi ; za­
przysiężonymi zeznaniami co najmniej
dwóch świadków wobec których spad­
kodawca oznajmił swą wolę. Kto znaj­
duje się w czasie podróży na polskim |
statku morskim lub samolocie, może

sporządzić testament przed kapitanem
statku tub jego zastępcą, w taki sam

sposób jak się dokonywa tego, przed
sędzią obywatelskim, burmistrzem lub

wójtem. W czasie mobilizacji, wojny
lub podczas przebywania w niewoli,
wojskowi oraz osoby przebywające
przy jednostkach wojskowych mogą
sporządzać testamenty albo przed sę-
dżią wojskowym, albo przez własno­
ręczne podpisanie testamentu napi­
sanego przez inną osobę, jeżeli testa­
ment taki podpiszą także dwaj rów- |
niocześnie obecni świadkowie, albo |
wreszcie, w wypadku, gdy spadko- |
dawca nie umiie lub nie może się pod- |

pisać, przez podanie ustnie swej woli a

do wiadomości trzech równocześnie |
obecnych świadków, z których jeden I

spisze tę wolę z podaniem daty spo- S
szadzenia pisma i pismo spadkodaw- |

cy odczyta, a następnie podpiszą je
’

wszyscy trzej świadkowi®. W piśmie ..

należy podać z jakich powodów brak |
jest podpisu spadkodawcy.

▼

prawie bez zmian z arsenału hitle­
rowskiego.

FASZYŚCI gromadzą BRON

Korespondent pisma „P. M ." do­
nosi w Atlanty, że miejscowa po­
licja ujawniła wielkie zapasy
dynamitu, który nagromadzony
został przez członków wspomnia­
nej organizacji i miał być wyko­
rzystany dla planowanych napa­
dów na domy Murzynów.

Warto tu wspomnieć, że' w ar­
tykule opublikowanym w dniu 11

grudnia br. w czasopiśmie „New
Repuiblic", b. mjiniister handlu
USA, Wallace, pisał o tym, że

błędem jest Ukrywanie słabości

demokracji amerykańskiej, doda­
jąc z goryczą, iż „dwie trzecie
świata śmieją się nad wolnością
w Stanach Zjednoczonych, patrząc
na dyskryminację Murzynów j- in­
nych mniejszości narodowych".

M, M.

panienka, która w życiu jeszcze kropli
alkoholu do ust nie wzięła.
DOROSŁY MĘŻCZYZNA STAJE SIĘ
DZIECKIEM

A rato eksperyment z dziennikarzem
Denisem Fosterem: Peter Casson sa­
dza Fostera w fotelu, daje mu ołówek
dra ręki i blok papieru. Hypnotyzuje
qo i mówi: „Napisz swoje nazwisko...
masz teraz dwanaście lat... napisz tak,
jak to robiłeś wtedy..." Foster pisze
po dziecinnemu pracowicie wodząc
•ołówkiem po papierze! — jakby nie
umiał szybko pisać. „No, a teraz masz

osiem lat" Foster znów pisze jakby
miał lat osiem. „Teraz masz lat pięć.
Napisz swoje nazwisko tak jak wtedy"
Foster pisze pomału dużymi literami,
jakby był pierwszy raz w 6zkole.

Podpisy Fcstera zachowała na pa­
miątkę redakcja „Suoiday Pictorial”.
Opinia psychiatrów i fachowców o Pe­
ter Casseni-e j-est bardzo dodatnia. U-

ważaja go z>a jednego z najbardziej
uzdolnionych hypnotyzerów lakiego
dotychczas nauka spotkała. tab.

transakcji, sięgających setek tysięcy
dolarów. Handlowali oni papierosa­
mi, wyrobami włókienniczymi, biżu­
terią i złotem w sztabach. Wysyłali
swych agentów do strefy brytyjskiej
i radzieckiej. Oskarżonymi są: płk.
James G. Fisher i mjr. Louis Dups,
oraz Amerykanin Marwin van Stock,
poprzednio służący w wojsku, który
zwolnił się z wojska po powrocie
do Stanów Zjednoczonych. Płk. Fis­
her został skazany na karę ciężkich
robót oraz grzywnę za wykorzysty­
wanie swego stanowiska w zarzą­
dzie wojskowym dla własnych ce­
lów.

Zgodnie z oskarżeniem, wspomnia­
ni 3 ludzie zajmowali się transak­
cjami w walucie amerykańskiej i in­
nych, sprzedażą drogich kamieni i

metali, radu, biżuterii, perfum, ma­
szyn, zegarków, obuwia, towarów

włókienniczych, binokli, pończoch,
papierosów, motocykli, przy czym
zatrudniali 35 Niemców w charakte­
rze agentów. Akt oskarżenia stwier­
dza, że w uib. roku banda zdefraudo-
wała własność „rządu niemieckiego"
przez systematyczną grabież drogich
kamieni i złota w sztabach ze skry­

tek mocarstw sojuszniczych rozpru­
wając co najmniej 3 safesy prywatne
w celu zabrania drogich kamieni i me­
tali. Stwierdzono, że oskarżeni za­
kupili nielegalnie w strefie radziec­
kiej 23 skrzynie maszyn dla fabry­
ki wyrobów z masy plastycznej, ja­
ka ma być wkrótce otwarta w Belgii.
Niemieccy agenci stwierdzili, że

oskarżeni usiłowali sprzedać tysiące
par obuwia, aparaty fotograficzne
itp., które uprzednio stanowiły wła­
sność armii niemieckiej.

€cha dnia

Nowy dyrektor generalny
UNRRA

Na posiedzeniu Rady UNRRA w

Waszyngtonie generał Lovell W.
Rooks został wybrany generalnym
dyrektorem UNRRA na miejsce' ustę­
pującego ze swego stanowiska Fio-
reilo La Guardia. Gen. Rooks obej­
mie ewe stanowisko z dniem 1 stycz­
nia 1947 r.

Rozpoczął on służbę wojskową w r.

1917. Brał udział we Francji w wil­
kach w Wogeziach oraz w ofensywie
nad Mozą w r. .1918. Później został
instlniktoirem w szkole piechoty oraz

kierownikiem szkoły Sztabu Głów­
nego. Podczas ostatniej wojny był
szefem Dywizji Wyszkoleniowej aż
do czerwca 1942 r„ kiedy wyjechał
do Wielkiej Brytanii, obejmując sta­
nowisko szefa sztabu II korpusu. Po-.i

konieg 1942 r. został mianowany za­
stępcą szefa sztabu w Głównej Kwa­
terze Sprzymierzonych. Następnie ja­
ko dowódca 19-tej dywizji piechoty
brał udział w działaniach wojennych
przy przełamaniu Linii Zygfryda, po

czym powrócił do sztabu głównego
Wojsk Sprzymierzonych gen. Eisen­
howera. Po kapitulacji Niemiec spra­
wował on kontrolę nad rządem nie­
mieckim stworzonym przez admirała
Doenitza i nad dowództwem niemiec­
kim, na czele którego stał marsza­
łek Keitel. W następstwie kazał are­
sztować wszystkich członków tago
rządu. W sierpniu 1945 r. gen. Rooks
powrócił do Stanów Zjednoczonych.
Posiada on wysokie -odznaczenia a-

merykańskie, angielskie j francuskie.
W listopadzie 1945 r. powołany

przez ówczesnego generalnego dy­
rektora UNRRA, Lehmana, na jedno
z kierowniczych stanowisk, ge-. i .

Rooks zajął się skoordynowaniem
działalności UNRRA w zakresie do­
staw, finansów i udzielania pomocy.

Kultura i Sztuka

„ARKUSZ POETYCKI'*

Nie jestem zawodowym kryty­
kiem; wobec tego nie ciąży ma mnie
obowiązek ścisłej, surowej recenzji.
Po prostu, po przeczytaniu „Arkusza
poetyckiego" T. Jęczalika, chicę, ja­
ko jedna z czytelników, zwykły,
szary człowiek, podzielić się wraże­
niami i powiedzieć, dlaczego mi się
te wiersze podobają. Zresztą, nie tyl­
ko mnie.

Są to utwory krótkie, nawet bar­
dzo krótkie. Pierwszą uderzającą
cechą jeist właśnie zwięzłość, a przy
tym treściwość. Jęczalik pisze tylko
Wtedy, gdy ma coś do powiedzenia,
i nie używa ani jednego słowa zbęd­
nego. Zwięzłość słowa idzie w parze
z powściągliwością uczucia, które

nigdzie nie wpada w uczuciowość.
Dzięki prostocie wyrazu silna kon­
densacja nie powoduj e niejasności,
a prostota i szczerość są również
przyczyną jeszcze jednej dodatniej
cechy zbiorku: rozmaitości nastro­
jów, wyrażającej 6ię oczywiście
także i odmiennym rytmem. Weźmy
np. taki „Rachunek sumienia", albo
„Jeńców", albo znów zupełnie inny,
w każdej swej części inaczej pogod­
ny „Zapach bzu".

Ale przy całej siwej prostocie Ję­
czalik potrafi być oryginalny, nawet

zaskoczyć czytelnika niespodzianką
treściową, jak np. w wierszu „Rachu­
nek sumienia", albo w głębokim „Z
pamięci". W ogóle Jęczalik ma bez­
względnie własną osobowość, zawsze

odróżniającą go od innych. Jego ce­
chami są np.: specyficzna powaga,
która nie jest smutkiem, ale bywa
bólem, afirmatywne przejawy woli
i wiary, spokój płynący z opanowa­
nia uczucia.

I na zakończenie jeszcze jedno;
wielką zaletą Jęczalika jest, jego po­
stawa humanistyczna, liryka nie zam­
knięta w ciasnym egotyźmie, ale i-
dąca od własnego „ja" do ludzi. Za

objaw charakterystyczny uważam,
że właśnie dwa z najładniejszych
wierszy: „Jeńcy" i „Wolność", są
subtelnie ludzkie. Przykładem tego
samego jest zakończenie wiersza
„Po co róże?":
Na skibie, pod którą kiedyś pamięć

złożą,
tylko tabliczkę z mozołem wykutą

zasadźcie:
— człowiek.

Janina Lipska

żadają równych praw
W Londynie odbyła się osta­

tnio konferencja 400 przedstawi­
cielek organizacyj zawodowych i

społecznych, liczących ogółem 3
miliony członkiń. Obradowały
one -nad podniesieniem płac ko­
biet pracujących.

Na konferencji tej’ zapadła re­
zolucja stwierdzająca, że równo­
uprawnienie kobiet na polu płac
jest ważnym krokiem do powsze­
chnej społecznej i ekonomicznej
sprawiedl.wości. Wzywa on rząd
do jak najszybszego wprowadze­
nia tej zasady w życie we wszyst­
kich zakładach pracy.
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Kto dysponuje halą bokserską
OD REDAKCJI

Otrzymaliśmy z Sekcji Bokserskiej
Grobli ciekawy list dotyczący sprawy
hali bokserskiej w Krakowie,-który po­
niżej zamieszczamy w całości.

W związku z małą ilością istnieją­
cych na. terenie Krakowa klubów bo­
kserskich a zarazem dużym zaintere­
sowaniem publiczności tą gałęzią
sportu, — chcę podać powody, dla

których w Krakowie, w mieście uwa­
żanym za stolicę polskiego, sportu?
istnieją jedynie trzy sekcje bokser­
skie a mianowicie Cracovii, Grobli i

Wisły — przy czym możliwości
dwóch pierwszych w stosunku do

Wisły są bardzo ograniczone.
Najlepsze chęci i dobra wola tak

działaczy sportu bokserskiego jako
też i samych zawodników muszą spa­
lić na panewce na skutek chro­
nicznego braku odpowiednich sal tre­
ningowych a przede wszystkim oopo-
wiednich pomieszczeń dlla urządze­
nia samych zawodów.

Dotychczas użyczane na ten cel
Rotunda Akademicka i sala Sokola
ze względu na wysokie opłaty nie

mogą dalej wchodzić w rachubę,
gdyż koszty ich wynajmu przekro­
czyłyby ewentualny dochód.

Z tych też powodów nie urządzały
kluby krakowskie poza mistrzostwa­
mi Krakowa prawie żadnych innych
zawodów bokserskich.

Otwarcie w 'dniu 8 grudnia, br. i
oddanie do użytku specjalnej dla
boksu przygotowanej Hali WF i PW

przy ul. Zwierzynieckiej zdawało by
się zapobiegnie bolączce, o której
wspomniano na wstępie.

Jak wynika z przemówienia wy­
głoszonego w dniu otwarcia przez
dyr. W'F i PW Reymana hala ta zo­
stała oddana do dyspozycji Krakow­
skiego Okręgu Związku Bokserskie­

«

go co wskazywało by, że dotychczas
istniejące kluby nie tylko będą mo­
gły w rówinej mierze z niej korzystać
ale, że równocześnie przyczyni się
ona do powstania nowych sekcyj

Sezon hokejowy w Łoclsi

rozpoczęty
ŁKS—ZGIERZ 12:1 (1:0, 4:0, 7:1)
Wyznaczony wczoraj na godz. 18

w Łodzi pierwszy mecz mistrzowski,
juz w pierwszych minutach został

przerwany z powodu zepsucia insta­
lacji świetlnej.

Naprawa trwała dość długo, tak że

większa część publiczności opuściła
w międzyczasie stadion.

Po naprawieniu światła, rozpoczę­
ły się zawody, które zakończyły się
zdecydowanym zwycięstwem ŁKS-u,
Który górował wybitnie nad swym
przeciwnikiem.

W drużynie zwycięzców wyróżnić
należy Czyżewskiego i Króla w ata­
ku oraz Mettemiha w obronie.

Na tle nieźle grającego ŁKS-u, ze­
spół „Zgierza" wypad! stosunkowo
słabo.

Łupem bramkowym podzielili się:
Król 4, Czyżewski 3-, Głowacki 3,
Lapczyński 1 i Metternih 1.

Dla pokonanych honorowy punkt
zdobył w ostatnich minutach gry
Przybylski.

w Krakowie
bokserskich na terenie Krakowa.

Jednak dzieje się inaczej — prawo
dysponowania halą w praktyce jest
zupełnie inne.

Na skutek włożenia więjkiszego ka­
pitału w odbudowę hali przez TS
Wisłę klub ten stał się prawie samo-

. dzielnym jej gospodarzem, inne zaś

kluby zostały w zupełności uzależ­
nione od Wisły.

W ten sposob Craoovia i Groble
mimo częstych zapytań nie mogą do­
tychczas otrzymać wolnego terminu
na urządzenie, zawodów.

Jako jedyną odpowiedź otrzymują
zawsze tłumaczenie:

„że Wisła nie mając jesizcze termi­
nów mfc»ti)aostw Polsiki nie może u-

dzielić hali innym klubom."
Mimo to sama Wisła urządza już

drugie zawody towarzyskie.
Niezaprzeczalnie pięknym jest gest

Wisły wkładającej duży kapitał w

. . odnowienie hali, jednak byłoby rze­
czą bardziej słuszną, gdyby sprawę
tę przeprowadziło Prezydium WF i
PW względnie KOZB.

Dawanie, możności wyżycia się tyl­
ko jednemu klubowi przy równocze­
snym skazaniu innych na bezczyn-

Biuletyn narciarski KS Cracoyia
Reaktywowana sekcja narciarska KS Cra-

covia wydała ostatnio swój biuletyn. narciar­
ski, ukazujący się w każdym miesiącu po­
cząwszy od miesiąca grudnia 1946. Z biulety­
nu tego dowiadujemy się, że ustalono już
terminarz zawodów, który przedstawia się na­
stępująco:

19 styczniu 1947 zawody wewnętrano-klubo-
we w Krakowie (Las Wolski),

24 stycznia do 27 stycznila 1947 mistrzostwa

Oikręgu kralkowsk-iego w Zakopanem,
2 lutego — zawody o Odznakę Sprawności

w Krakowie,
9 lutego — trójmecz AZS — TTN — Cra-

ooyi-a,

Ł. K. S .—BORUTA (ZGIERZ)
16:2 (6:0, 7:1, 3:1)

Drugi z kolei mecz o mistrzostwo
okręgu łódzkiego w hokeju na lodzie
rozegrany między drużynami ŁKS-u
i zgierskiej Boruty żakończył się po­
nownym wysokim zwycięstwem Ł.
K. S .-u w stosunku 16:2.

Zespół ŁKS-u gra coraz lepiej przy
czym w ostatnim spotkaniu najlep­
szym graczem na boisku był lewy
obrońca Głowacki, który trzykrotnie
zainicjował piękne przeboje zakoń­
czone zdobyciem bramek.

Poza nim dobrze wypadli w zespole
zwycięzców Król, Czyżewski i Łap-
czyński w ataku oraz Metleraich na

obronie.
Sama gra nie była ciekawą ze

względu na. wysoką przewagę ŁKS-u,
bogatym zaś łupem bramkowym po­
dzielili się Król (5), Głowacki (31,
Lapczyński (1), Czyżewski (3) i So­
kołowski, Almątyńśki, Starzewski i
Metternich po jednej.

Ze względu na duży mróz — wi­
dzów ok. 800 osób.

ncść doprowadzi do zaniku tej tak

popularnej gałęzi sportu.
Nie na to. wkłada się olbrzymią

pracę w treningi zawodników w in­
nych klubach by ci pozostawali bez
możności pokazania swych umiejęt­
ności na zewnątrz.

Moim zdaniem już w dniu otwar­
cia hali nie powinno, mieć mielce

spotkanie Wisły z innym klubem a

raczej powinno było się odbyć urzą­
dzone z inicjatywy KOZB jakieś spot­
kani© międzymiastowe względnie
międzykltsbowe, przy czym drużynę
krakowską reprezentowaliby zawod­
nicy wszystkich trzech klubów.

Osobiście nie dziwią minie .akie
stosunki bowiem i w samym T<OZ3
panuje niepodzielnie Wisła, zajmują­
ca prawie wszystkie stojące do dys­
pozycji stanowiska.

Wynika to wprawdzie z ciekawie
ułożonego statutu, na podstawie któ­
rego władzę w miejscowych OZB
sprawują przedstawiciele klubów,
które, uzyskały najwięcej' punktów z

tytułu przeprowadzonych zawodów.
Ale j.ak inne kluby mogą uzyskać

te punkty? —■może n.a skutek przy­
toczonych na wstępie argumentów
ktoś kompetentny odpowie.

Stuss Włodzimierz
wiceprezes KS Grcble

16 lutego — zawody motocykl©wo-nafci-ar-
skie oirgamiaowane przez Cracovię.

Kursy i obozy:
24 grudnia do 6 stycznia 1947 — Obóz wy­

szkoleniowy w Zakopanem dla początkujących
i zaawansowanych ;

18 do 26 stycznia 1947 —■Kurs narciarski
dla młodzieży szkolnej i początkujących w

Ojcowie;
8 do 16 lutego — Kurs wyszkoleniowy dla

początkujących i zaawansowanych w Kry­
nicy;

1 marca do 9 marca — Obóz narciarski po­
łączony z zawodami;

12 kwietnia do 27 kwietnia — Kurs wysoko­
górski w Tatrach połączony z biegiem i sla­
lomem o mistrzostwo sekcji.

Starania sekcji narciarskiej o uzyskanie
przydziału nant, zakończone zostały wynikiem
pozytywnym w ilości 50 par nart. Narty te

zostaną w najbliższym czasie rozdzielone po­
między członków. Zapotrzebowanie należy
zgłaszać u kierownika Komisji Sportowo-Wy-
szkolenioiwej p. Adama Rzepki.

Z biuletynu dowiadujemy się również, iż

sekcja narciarska Craco.vii, czyni usilne sta­
rania o uzyskanie własnego domu wypoczyn­
kowego względnie schroniska, co

’

umożliwi

organizowanie stałych kursów obozów i wy­
cieczek, przez co wybitnie obniżyło by się.
koszt przebywania w górach dla członków

sekcji.
Opiekę lekarską nad członkami sekcji pod­

jęli się łaskawie sprawować pp. dr Stanisław

Jerzy Hubl i dr Leszek Kułakowski.
Na wycieczki i kursy sekcja dysponuje

własnym autem, wypożyczonym przez członka

sekcji p. mgr Bolesława Pągowskiego. o

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY
SZERMIERCZE W ZAKOPANEM. W
dniach 5 i 6 stycznia br. odbędą 6ię
w Zakopanem międzynarodowe zawo­
dy . szermiercze Polska.—Czechoslowa-

I cja w szabli, ,szpadzie i florecie pań
i panów. Protektorat nad zawodami
obejmie prawdopodobnie Marszałek
Polski Michał Rola-Żymierski, a o-

becność swą .przytrzekł konraull gene-.
raliny Czechosłowacji, dr Heiret.

Decydujące rozgrywki
w piłce siatkowej

W sobotę, dnia 21-go i niedziele 22
bm. odbędą sie rozgrywki, które zade­
cydują .o ostatecznym wyglądzie tabe­
li mistrzowskiej.

Jeśli chodzi o piłkę siatkowa żeńską,
to sytuacja tu jest już wyjaśniona.

Drużyna Wisły, bez straconego
punktu, jest już właściwie mistrzem
i na pewno godinie reprezentować bę­
dzie okręg krakowski n.a mistrzo­
stwach Pcteki, które odbędą sie w dn.
10, 11, i 12 stycznia w .Gdańsku.

Do klasy B, poza drużyną „Społem",
spadnie jeszcze bądź Halniak, bądź też
która drużyna zdecydowanie najsłab­
sza,- Olsza.

O wiele ciekawiej przedstawia się
sytuacja w konkurencji męskiej, gdyż
zarówno nie mamy w tej chwili odpo­
wiedzi n.ą pytanie, kto zdobędzie mi­
strzostwo, jak również kto poza Soko­
łem opuści szeregi klasy A.

Sobota i niedziela przyniosą nam od­
powiedź na to pytanie.

Jeśli Olsza zdoła rozstrzygnąć na

swa korzyść spotkania z Wisłą j z

AZS-em, zdobycie tytułu mistrzowskie­
go prze te drużynę będzie faktem do­
konanym.

W przeciwnym razie, jako preten­
denci do mistrzostwa dojdą jeszcze
drużyny Wisły i AZS-u .

Jeśli chodzi o dół tabeli, to decydu­
jące tutaj będzie spotkanie Krowo­
drzy z Cracoyią.

Biało-czerwoni będą musieli dołożyć
wszelkich starań. bv wyjść z niego
zwycięsko, w przeciwnym bowiem ra­
zie, .znaleźliby się w sytuacji bardzo

przykrej.
Szczegółowy terminarzyk spotkań

mistrzowskich, przedstawia sie nastę­
pująco:

21. 12. 46 — godz. 18-ta piłka siat­
kowa żeńska: AZS — Społem. Craco-

via —-Wisła.
Piłka siatkowa męska: Olsza—Kro­

wodrza, AZS — Cracoyią, Wisła —

HKS.
22 hm. piłka siatkowa żeńska: godz.

10 Olsza — Wisła, AZS — Halnf-ak,
Olsza — Społem.

Piłka siatkowa męska: godz. 11.30

Porażka mistrza Europy
W Nottingham odbyło się towarzy­

skie spotkanie pięściarskie w w mu­
szej między mistrzem Europy Belgiem
Raaletn Degreysei Anglikiem Jimrny
Gillem. 10-rund.owe spotkanie wygrał
niespodziewanie Gili na punkty.

Polska weźmie udział
w mistrzostwach

hokejowych Europy
Polski Związek Hokeja' na Lodzie

zgłosił już oficjalnie udział naszej
hokejowej reprezentacji na hokejo­
wych mistrzostwach Europy w Pra­
dze w dnidch 17—20 lutego r. b.
Zgłoszenie to nastąpiło po porozu­
mieniu się z PUWF i PW.

Zurych - Oxford 25:0
w hokeju na lodzie

Rozegrany wczoraj mecz hokejowy
przyniósł niespodziewanie wysoką po­
rażkę drużynie Oicforclu (Uniwersytet)
w spotkaniu z reprezentacją Zurychu
w stosunku 25:0 (10:0, 10:0, 5:0). Jest
to jeden z najwyższych wyników, ja­
kie padły w meczach hokejowych w

ogóle.

Cracoyia — Krowodrza, Olsza — HKS,
Wisła — Cracoyia.

Piłka siatkowa żeńska; godz. 15.30

Cracoyia — Społem, Wisła — Społem,
AŻS — Wisła, Społem — Cracoyia.

Piłka siatkowa męska: godz. 18-ta

Olsza—Wisła, HKS — Cr-acovia, Olsza-
AZS, HKS — Krowodrza.

Zawody odbędą sie w sali Polskiej
YMCA, ul. Krowoderska 8.

wiecie że*.*
WYDZIAŁ SPRAW SĘDZIOWSKICH

PZPR sprecyzował ostatnio niejasne
punkty w przepisach piłki siatkowej,
a mianowicie:

*

SĘDZIA LINIOWY ma prawo prze­
rwać grę w wypadku, gdy zagrywa­

jący popełni błąd, przekroczenia linii
tylnej. W wypadkach innych, wyraża
swą opinię o grze jedynie na żądanie
sędziego głównego.

*

ZAGRYWKI (serwowanie) nie wolno
wykonywać w podskoku. Jedna noga
zagrywającego musi dotykać ziemi.
Również nie można przekroczyć linii

końcowej, lub płaszczyzny, przeprawa,
dzonej przez tę linię, prostopadle do

powierzchni boiska.
*

ZAGRYWAJĄCY (serwujący) ma

prawo bezpośrednio, po odbiciu piłki
wejść na boisko.

W WYPADKACH ODBICI PIŁEK

mocnych, nie można przesadnie od-
gwizdywać „przetrzymanych" lub „po­
dwójnych". Piłkami mocnymi, są pił­
ki ścięte, lub z mocnej zagrywki.

*

PIŁKA ODBITA z dołu, nie musi być
„przetrzymana".

'T*

NIEDOPUSZCZALNE JEST tenden.

cyjne ścinanie przez graczy obrony,
jeżeli jednak odbita piłka znajdzie się
przypadkowo w położeniu dogodnym
do ścięcia, może ją również ściąć gracz
znajdujący się na sta&owisku obrony.

Lista najlepszych
tenisistów Ameryki

Związek Tenisowy Stanów Zjedno­
czonych . ogłosił listę najlepszych
10-ci:u tenisistów Ameryki.

W klasyfikacji męskiej lista wy­
gląda jak następuje: 1) Jack Kramer,
2) Frank Parker-Pajkowski, 3) Tom

Brown, 4) Gardner Mulloy; 5) Billy
Tałbert, 6) Donald Mc.Neill, 7) Bob

Falkenburg, 8) Edward Moylan, 9)
Francisco Segura, 10) Seymour
Greenberg.

Klasyfikacja kobiet: 1) Pauline
Betz, 2) Margaret Osbourne, 3) Loui-
se Brough, 4) Doris Hart, 5) Patricia

Todd, 6) Dorothy Bundy-Cheney, 7)
Shirley Fry, 8) Mary Amold-Prentiss,
9). Wirginia Wofekgen-Aswacs, 10)
Dorothy Read.

________ _______

WALNE ZEBRANIE ZWIERZYNIECKIEGO
KLUBU SPORTOWEGO w Krakowie odbed-rie

się w niedzielą, dnia 22 grudnia 1946 roku w

lokalu własnym przy ulicy Emaus 13 o godz-
10, z następującym porządkiem obrad: 1. Za­
gajanie. 2. Wybór przewodniczącego Walnego

I Zebrania. 3 . Odznaczenie założycieli Klubu

odznaką jubileuszowa. 4 . Odczytanie protokółu
z ostatniego Walnego Zebrania. 5. Sprawozda­
nia. 6. .Dyskusja nad sprawozdaniami, 7.
Wniosek Kom. Rew. o udzielenie absoluto­
rium. 8 . Wybór nowych Władz. 9. Wolno

wnioski.

HISTORIA Z DOLARAMI
Na drugi dzień po meczu, w godzi­

nach przedpołudniowych, prezes dr
Cetnarowski posłał Tadzia, jako ka­
pitana związkowego do banku, aby
zmienił fińskie korony (powracaliśmy
wtedy z Finlandii) na dolary.

Obrót dewizami byl wówczas do­
zwolony w. całej Euiopie i nie było
żadnych ograniczeń.

Tadzio wykonał polecenie i powró­
cił na obiad. Pod koniec obiadu, dr
Cetna-rowski spytał Tadzia, czy zmie­
nił korony.

— Oczywiście. < .e zmieniłem — od­
powiada Tadek.

— No to dawaj dolary, Tadziu, bo

jeszcze je zgubisz, — wyciągając rę­
kę, powiada prezes PZPN-u.

| — Dolary? Jakie dolary? — pyta
i zdziwiony Tadziu... .

- — Jak to. jakie dolary. No a te, któ- i
re miałeś dostać za fińskie korony! |

’ Na to przecież posiałem cię do ban- i
' ku! — odpowiada lekko zaniepokojo
i ny Cetnarowski.

— Dolary, aha! dolary. No, tak —

i ale w banku mi nie dali dolarów!
— Ależ Tadziu, z pewnością dali

ci je, tylko może gdzieś zgubiłeś, po­
szukaj! Rany Boskie, przecież to ku- j
pa pieniędzy! — ciągnie zirytowany
■prezes.

— Ale nie ma, na pewno nie mam, ,

nie dali mi ich...
— Jezus Maria! — krzyczy prezes ,

— takie stare dziecko posłaliście do
banku. Wiecie, że jego trzeba pilno- 1

wać, może gdzieś zgubił, a może mu

ukr-adli... szukać, szukać! — lamentuje
już dobrze zaniepokojny Cetnarow-
ski.

Zaczęliśmy badać Tadzia, gdzie
był, co robił, wypytywaliśmy kelne­
rów w restauracji, gdzie jedliśmy o-

biad, szukaliśmy u Tadka w pokoju
hotelowym... wszystko na nic! Prze-

padło! Dolarów nie było!
Muniu Szperling, jako zawodowy

bankowiec, ja i Ginitel, porwaliśmy
Tadka za kołnierz i udaliśmy się
szybko do banku, w którym dokony­
wał on transakcji.

Po wejściu do oddziału dewizowe­
go, Tadek wskazał nam okienko, w

którym złożył pieniądze -do. wymiany.
Grzecznie i uprzejmie wybadaliśmy u-

tz.ędników czy, i ile dali naszemu wy­
słannikowi dolarów i czy przypadko­
wo nie znalazł ich kitoś.

Urzędnicy poczęli się uśmiechać,
l&cz grzecznie wyjaśnili całą sprawę:

Otóż Tadzio odniósł korony fiń­
skie, dostał pokwitowanie i zamiast
udać się do innego okienka po od­
biór dolarów — poszedł spokojnie do

domu, zadowolony, że korony wy­
mienił.

Oczywiście za zwrotem pokwito­
wania, dolary wypłacono nam nar

tyohaniast i uradowani odnieśliśmy je
prezesowi,

KLUCZYKA NIE ZGUBIŁEM

Biedny był Tadek. Pod gradem iro­
nicznych wykrzykników i uśmiesz­
ków pod jego adresem — aż się ugi­
nał, al-e sam .. . także się śmiał.

Odgryzł się jednak za te wszyst­
kie docinki na granicy polskiej, kie­
dy celnicy chcieli zbadać zawartość
dużego kufra, w którym były nasze

kistiumy, buty, ręczniki itd., a od któ­
rego Tadzio właśnie miał kluczyk.

Byliśmy niemal wszyscy świadkami
tego, jak celnicy zażądali klucza. Ta­
dzio zaczął szukać po kieszeniach i
znaleźć nie mógł.

Szuka i szuka, gdy wtem słychać
jakiś głos: oho, zgubił pewnie!

Tadzio milczy i dalej, szuka, —

wreszcie kilka głosów wtóruje:
— Ale zgubił, na pewno zgubił!

— Nie! — pada wreszcie odpo­

wiedź bohaterskim tonem. — Dolary
mogłem zgubić, ale kluczyka nie zgu­
biłem!!! — co rzekłszy, podał celni­
kom klucz od kufra, więcej się o nie­
go nie troszcząc.

Po przyjeździie do Warszawy, Ta­
dzio spostrzegł, że w Talinie... zapo­
mniał swój — jakeśmy to wszyscy.na­
zwali — „necessaire". Poradzi.rimy
mu, żeby zadepeszował do Poselstwa
w Talinie, co też uczynił.

Gdy byliśmy już w Krakowie —

do PZPN-u nadeszła przesyłka — któ­
rą ze zdumieniem oglądaliśmy. Był to
bowiem pleciony koszyk, a w nim:
szczoteczka do zębów, szczotka do
bucików, dwie koszule, ręcznik, plik
starych „Przeglądów Sportowych",
oraz komplet starych gazet, najróżno­
rodniejszego autoramentu.

Urzędowy list z Poselstwa w Tali­
nie wyliczał pojedynczo całą zawar­
tość, z prośbą o pokwitowanie odbio­
ru i przesłanie go.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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LION FEUCHTWANGER
pogodzili się z niemożliwością dalszej podróży i postanowili
biwakować na swoich autach w ciągu najbliższych dni i nocy.
Pomnik generała Grammonta był ledwie widoczny wśród tego
mnóstwa samochodów. Ktoś, zarzuciwszy na głowę i wycią­
gniętą rękę generała sznur, przywiązał drugi koniec do swoje­
go auta i suszył bieliznę.

Był to obraz oszałamiający i przygniatający. Nie wiadomo

jak zaplątały się tu dwie karetki pogotowia. Drzwiczki jednej
z karetek były otwarte. Simona zajrzała do środka, ale na­
tychmiast odwróciła się: głowa, którą ujrzała wśród przeście­
radeł i bandaży, nie była już podobna do głowy człowieka.

Senni sanitariusze siedzieli na stopniach karetki. Wysoko za­
ładowany wóz stał niewyprzągnięty jeszcze. Na przedzie, na

koźle siedziała ciężarna kobieta. Na samym wierzchu, na ba­
gażu, ulokował się maleńki chłopczyk, plączący, niewiarygo­
dnie brudny z kołem na rękach. Między autami i furami sie­
dzieli albo leżeli żołnierze; wielu z nich było po półcywilnemu,
w palcie, kapeluszu, szaliku; niektórzy zdjąwszy buty, obnażali

pokrwawione, zbolałe nogi zmęczone długim marszem. Były tu

i ręczne wózki i wózki dziecinne z najbardziej nieoczekiwany­
mi rzeczami. Simona zwróciła uwagę na wózek dziecinny, któ­
ry jakaś dziewczynka myła i szorowała z roztargnieniem a je­
dnocześnie z rozmachem, starając się oczyścić go z przy­
schniętego błota i tam gdzie kożuch błota odpadał, ukazywał
się błyszczący, jaskrawo niebieski lakier. Większość ucieki­
nierów miała schorzały i nieszczęśliwy wyraz twarzy. To co

mieli na sobie podarło się, wszędzie widniał brak rzeczy naj­
bardziej niezbędnych; ubrania podarte, wiszące strzępach
na ludziach, były wyraźnie niedostosowane do drogi; był to

bez wątpienia odświętny strój. I rzeczy, które ludzie ciągnęli
ze sobą, zdumiewały swoją zbędnością, zabrane przypadkowo
tylko dlatego, że w tej chwili, wydały się niezwykle cenne,

albo szczególnie drogie sercu, a mógł to być jakiś śliczny kry­
ty aksamitem fotel albo olbrzymi gramofon.

W jasnozielonej sukni w paski, z dużym koszem w ręku
stała Simona i przyglądała się fantastycznemu kłębowisku,
w którym zmieszali się ludzie, auta furmanki. Nie mogła się
oderwać od tego widowiska. Schludnie i miło ubrana, mając
zapewniony dach nad głową i wyżywienie, czuła że dzieli ją

<>
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POWIEŚĆ

BIBLIOTECZKA „ECHA" Nr. 7



-aiw atu aiMiasejM i 'bmijbui i B{niq isaf [uzoAmzbz 'Bunąpaiu
-bz i cąsbM }sa( b6ojq •aziąop. oupm bfioip pbąs '}biJ[Bz i o^o

pszjfods zbj ozozsof i szozsaf Aqaz 'oioiBd

-szidoiu fef aiufifeio siusazooupaf b 'ZBiąo AofefBiEiufiAzid ua;

Azasąoz mouz az 'bis ioq 'eąsBiui op Bis obfBJSiąAM 'aiuuaizpoo
•Aaou m apds opjMEp aiu 'nfoiąods m. bpMip bu iub ojbimbisoz
atu 'fe( ojEMopsisazid ‘BjsizpiM oo '01 JazsfaiuzsBiis i azsąsoid i

0}Aq 'goBiup qoiujB}So m BiBizpiM oa ‘oj, 'ngoBi^s ulAubuiAzus
-Modaiu m. qaAafeu6aiq aiuBuiAziisModaiu 'izpnj poAnozsiazid
goADbufiatą aiqos BpzBjąoAM. 'qoBozpoqon o AzsMioid zbj od
BlBzsAfsn Apfi ibfzBąuBj bywAz bui pjBqouBjj Buóiuig Bpo^pq

•tuaMoi bqios az BpizM
siu znf sizp u 'bisbiui op Bfbuiqop urapnii z 'Adnspez bu bfioip
fejqAMZ Koms m bis BfBMBpn Buouiig Apfi ‘[biczom 'Bipunfiing
BfBO iuiiu isaf bubjbz 'uaizp bu Biup z aiusoi Moioitcppion eq
-zon 'uiaifioiM bis uiAobfBiaizpM pazid arupupod bu BOBfBijaion
'ifouBig [auooufod osoupnj Bosfaiui z BjAzsni uiaiod 'aiMofipg i

Azjpuaiopi 0} qAq nrgbzood z :quBOzpoqon o oogAi ^b[ 'uiAu
- Ul uiAzoiu o bis imoui aiu-iupofiAi ,qaazil qoiuąB}so nfibio m

•ifioip ‘[bżoAmzbz
Caupn[zaq 'faiofoiazs iAqzaiu fai op '[biui i znf a1uqo.podop2w.Bjd
uo azjjop sizp y -iibjisiSbui fauMojfi bu Moozpogon ugiumiąs
BjBizpiM [biozom -aiujis afiq Auouiig aoiog 'bfioip bu uopiM bis

AzjOMIO I 5foq M pbj5[S Bopzaios BJfZfeM I MO5[OI5[ Bogn azozsbf

■ojy.p BtruBop
tpAuoz&ąnap-n I

ipAąsjs pAzsspod urejzsAzij

•Aozpoqofi

‘I

-opiM BuozoBuzazjd 'BJqnzoaq BMOininiBin bubmojbui ps^Azid
bu jfsf ‘loiurpazid nuioojiu Auąozjąodoiu Auui siopsf oqjB 'uio[
-auBiu Auiouibs sigBf oimbisAm bu bis gzpnu 'auozozsndo A[Aq
aiu afznpz aizpfi ‘uibi b 'BibiuopuBZ BjAq M.odop[s osbzo bzuq

•„mu aiu niuoiAj." '„bui aiu AuAzuag" '„bui aiu BsbijAj'1 '„bui
aiu Bqaiq9" :sidBu ijBMopfBuz aizpbzsM 0{B 'ndo[5fs op uda^s

po gizpoqo Aozpogofi •B}SBipq ofioiBąg Bwoipung feogn feuwojB
pjAq luiBuiop iuiAibis luiAupuj z AufiiABg e3Hn eibi^ 'B^zbM

■AufiiABg bogn 'bfioip bfoMS Bjzsod Mouiop
bis obuiAzji obfBJBis 1 Auim uiaionzood z bis BpooiMpo Buoung
■Azjaiuigaion luazobuiz H3?3! oiaioojod 'aioousBio faudoigo m

'aiuiofs azpoppod bu [guozojzoi bu uibj, •iii9{b6 fa}Aig op bui
-pjq zazid bjbzjCbz ‘gauisz AuzoaiMoiupais Aupi?i 'npbs goBuifi
Bfbug\ *[ajBp Bfzsoa -Azswiaid zbj od aiu 01 ejbzsAis Buoung

■mpaitnąaion bi bibo isof

buibuizsoji 'faziofi pojopis isaf azpoip m. ojb 'BiuBMopjBquioq
ąpMigazoo 1 nuiop m oaizpais isaf aiuzsujig — qoin z psozs

-5[biM bjimoui bzoBdzoj buMoiufi z — gBgaion Aiusaz ‘AuiafniP^
— •Auofso faupsz 0{Aq aiu goBisoui bu 'fiojp qopiucMozAzigs
bu !oAjo[s bis aizpfi goiin aiu aizpnj iuuojqzaq 1 'iuiBozpoąon
aiiąpz ifioip gBMgazJiso ofiaMofizgs nioj z Aooeiuieiu Aoiuiog

•uBpBiModo BiBgonfS iuiiu z uiazBi Buouiig 1 Bispiui Aousg
-zsaiui bis ifbusio qoiu ujoofop b ‘noB^d uiAi bu gaizpais 1 gsis
Aozpogon ,BMisuazoaidzaqaiu ofiauppaiuis azpojp m jAzo
-ppiMsop Apąsof aiMBig -OBisop ojAq buzoui aiu ofiazoiu uiijbjaj
- luipg m p 'iBiui aiu oiu aiMBid lopN 'aiuezopBiMsop ojAq 01 ai^

-zjoo 'aiosaiui m i znf ni uiAiAqopz uiaiuazopBiMsop bis nnatza

■Azoazj aupbqzaiu aiuqopod 1 osoumAz ‘buAzuaq ozapuz ni Aq
aizpfi 'iiBopizs 'inaiBiiod pau AibiMS uit ^Aq apwojfi m aiu apv

■Moozpogon oAisouui n; opreiop 'izpni |Aq uapd 9>B[d siza

•pp>lDSO5[
uiapsiuod psu aiqzazi feuMBjs bis oazjfAzid Aqaz 'iosAjiu ni

ijiBiatoop oopAi BifpBZJ z 1 rofzsnjBis 1 aiMOopsniBis isio lurozbpw.
pod qoB5[MBi bu [bzoAmzez gaizpais aizpfi 'Aufo^ods 1 Auiras

5jBi azsAiBZ 'uiaioioso5[ pazid gAos[d Bibiopzjd ‘bisbtui op Bfzs
- om ajBZBg-iuiiBg buipjq zazid 1 bjofi bu bis BjbidsM. Buouiig

•azofBi 01 bis Bqopod aiu aureppui 1 b 'qo>Biupods m

ptzpoqo aiuupd BpudAiw. aiu AuIom oisbzo m az 'ajzpMBidM

V Jo■a1sv

7

cznie na sól, albo latarnia dorożkarska, w której nie było
świecy. Na wystawie mr. Armand‘a stał jak na drwiny, jeden
jedyny ogromny pusty flakon z perfum.

Jednakże w wypadkach, gdy sklepy były zamknięte, Si­
mona wiedziała, jak dostać się od tyłu i znała umówione stuk­
nięcie, na które odpowiadali właściciele sklepów. Dla starej
madame Planchard i jej pomocnicy Simony gospodarze byli
zawsze w domu, dla Planchardów zawsze się u nich cokolwiek

znajdzie.
Tak po trochę zebrała Simona wszystko to, co mogło zwięk­

szyć bogate zapasy willi Mont Repos w przewidywaniu zbliża­
jących się głodnych dni. Powiedzmy na przykład sklep
„L'Agreable et 1'Utile". Był on zupełnie pusty i nawet użytecz­
ny mr. Carpentier o przezwisku „monsieur 1'Utile", nawet ten

uciekł, a na miejscu pozostał tylko ,.przyjemny" mr. Laflśche,
przezywany „monsier L'Agreable". Ale dla Simony znalazł się
•jeszcze wąż gumowy i polewaczka ogrodowa, a w zamkniętym
salonie fryzjerskim mr. Armanda przygotowana była pasta
do golenia dla pana Plancharda. Dotarła Simona nawet do do­
brze zabarykadowanego pasażu Bourgignon, do głównego do­
mu towarowego w mieście. W ogromnym sklepie zostało tyl­
ko trzech obsługujących, ale panna Józefina, kierowniczka

oddziału galanterii schowała dla pani Planchard nieco wstą­
żek i materiałów. Pakując towar, w zdenerwowaniu i w sekre­
cie powiedziała Simonie, że nawet pan Amiot, właściciel pa­
sażu Bourgignon także porzucił miasto. Wymieniła jeszcze kil­
ka nazwisk ludzi, którzy uciekli. Byli wśród nich i pan Re-

mus, właściciel sklepu spożywczego, pan Laroche z Credit

Lyonnais i cały szereg kupców, adwokatów, lekarzy.
Simona wykonała zaledwie niewielką część poleceń, wyszła

ze Starego Miasta, minęła bramę 1‘Horloge i rozpoczęła wę­
drówkę po sklepach nowej części miasta, położonych przeważ­
nie przy ulicy La Gare.

Po drodze musiała Simona przejść przez plac generała Grąm-
monta. Był to największy plac w mieście. Co roku urządzano
tu bazar, a 14-go lipca ozdabiano plac transparentami i lam­
pionami, przy świetle których tańczyli mieszkańcy miasta.

Dziś utworzył się tu istny park automobilowy, znacznie więk­
szy niż w czasie bazaru. Byli to oczywiście uchodźcy, którzy
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NOWY PLAN GRY 49-tej LOTERII KLASOWEJ

przewiduje 4 główne wygrane po 1.000.000 zł to jest
MILiON W KAŻDEJ KLASIE

1« wygranych po 500.000 zł., 100 — po 100.000 zł., 350— 20 .000 zł

, 1.100 — 10.000 zł. lid.

razem zaś 35.000 wygranych na sumę przeszło 86 milionów złotych — przeciętnie co 44
numer losu wygrywa co najmniej 10.000 zł., a co 23 numer 5.000 zł. Cena losu 1/1 — 400

1/4 — 100 zł. (PAP) 645kr

: Ubranka i komplety narciarskie chłopięce :
> iiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiilimiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii ;

: Spodnie narciarskie =

: Kubraki — Wiatrówki
» •

> poleca «

; F-a Hieronim Schdnwalder Kraków i
: ul. A. Potockiego 13,1. p. — Telefon 563-20 :
* 585-kr
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KUPNO

BAMBUSY i TRZCINĘ, nawet w małych ka­
wałkach od 10 cm. • (stare połamane, stoli­
ki, krzesła, łóżeczka dziecięce 1 tp.) ku­
puje „SPRZĘT RYBACKI” Kraków, Krako­
wska 14. 573-kr

MASZYNĘ do pisania, liczenia, kupię natych­
miast. Kraków, Lenartowicza 8, m. 6, od 15
do 16. 603

MUZYCZNE przybory, instrumenty kupuje —

„Sprzęt Rybacki'- Kraków, Krakowska 1-4.
572-kr

KUPUJEMY i płacimy najlepiej za wszelkie

maszyny do pisania, rachowania, szycia
i wszelkie inne. Nowb-otworziony 6klep ma­
szyn i aparatów, Kraków, św. Krzyża 7, tel.

RÓŻNE

NIEURZEDOWA TABELA WYGRANYCH
10-ty (ostatni) dzień ciągnienia IV-ej Klasy

48 Loterii
, Główna wygrana 1.000.000 zł Nr
45439 padla w (jednej z kolektur w

Warszawie.

Wygrane po 100.000 zł Nr Nr 30235
36187 79423.

Wygrane po 50.000 zł Nr. Nr. 75654
85040.

Wygrane po 20.000 z! Nr Nr 945
10694 25693 29965 42299 53721 63771
66305 70936 73913 92086 96702

Wygrane po 10.000 zł Nr. Nr. 1060

11’8 3225 5553 7208 10891 15653 15752
20848 23727 25097 26117 27660 30866
31335 31403 32086 35713 36246 38634
38813 38911 40177 40319 45234 45671
46098 46606 47176 48161 49419 51978
52864 53368 53492 54021 54465 57181
58191 60951 62811 68503 70328 72281
72343 76322 76358 81122 81360 83122
83915 87104 87981 90195 90937 91922
93652 93668 95459 95822

Wygrane po 5.000 Zł Nr Nr 1119 3192
4309-557.7 5891 8466 9159 11599 15247
19509 989 20101 22218 22825 23641
24941 25776 29356 29381 30030 30092
32263 32867 35337 37154 37210 38250
42562 43257 45548 46098 46845 47439
48655 53403 53748 54455 54644 55436
58449 63275 64324 64502 65270 65667
6640! 67431 67519 67622 70045 70459
71689 72971. 76252 79661 81264 85981
87382 88748 88854 91017 91878 91892
94660.

Wygrane po 2.000 zł Nr Nr 495 528
594 627 1035 1324 1552 1924 1958 2753
3633 3679 4011 4549 4987 6083 6816
7547 8524 8954 9537 10111 10305 11218
11321 11516 12607 12681 13089 13096
13510 13809 13844 14157 14492 14731
15295 15304 15906 16010 16864 17389
17644 19718 19775 20*204 20540 21747

. 22393 23288 24628 24849 25093 25197
25547 25626 25909 27052 27619 28392
28713 28781 29098 30238 30675 30985

■31907.32414 32749 33106 33140 34055-
34094 34208 34508 34623 34640 35274
35299 35630 36040 36550 36558 36587
36855 37112 38112 38562 39309 39562
40763 41787 42776 42800 43193 43455
43460 43630 43794 43891 44711 44898
45047 45,792 45881 46159 46573 46595
47.006 47631 ‘47737 48186 48474 49037
49263 49532 50429 50549 50697 50988
51092 51393 51642 52437 52489 52784
52884 52906 '53068 53944 54089 54583
54711 -54894 54948 56161 56217 56774
57054 57138 57270 57309 57537 57546
58433 58571 58781 58812 60172 60465
60896 61296 61933 62106 62119 62740
63014 63161 63686 63784 63824 64589
64822 64856 65691 65875 67054 67123
67326 68010 68198.68403 68462 69376

.Wygrane po 1.000 zl należ

69613 70077 70952 71154 71379 72223
72272 72878 73552 73737 74280 74295
74686 75254 75307 75398 77845 78315
78338 78384 78424 81302 82029 82161
82239 82282 84319 85642 86654 86834
87274 87327 87520 88717 88807 88878
89634 90576 91306 92025 92340 92462
92503 93416 93306 93881 93987 95121
95244 95687 96694 97510 97592 97724
97934 98956 99161 99517 99540 99803
99826.

Wygrane po 1.500 zł Nr Nr 201 39
491, 823 1062 68 85 528 757 851 2124 91
429 65 513 985 3612 4535 5053 168 313
895 6250 301 79 940 7086 432 818 76
8647 328 814 9075 261 66 313 10058 154
93 11097 192 269 312 27 957 12082 340
462 797 13088 156 256 337 466 94 14G38
200 712 35 865 15081 204 408 656 75
864 16071 370 17123 25 509 84 61 18001
610 19194 886 20047 721 26 934 21818
976 22284 23268 377 24073 452 519 753
25379 92 451 883 26517 727 875 27072
102 16.431 61 681 941 28469 579 29215

.455 825 97 30095 247 94 315 458 786
31203 67 77 98 586 710 14 926 57 32232
574 646 787 33200 851 34319 699 940
35450 549 85 738 948 36432 492 504 22
28 826 911 37180 251 423 931 83 38207
682 39395 465 662 965 40055 117 297
648 75 784.864 86 915 41027 67 174 503
775 883 42011 67 116 344 98 872 43141
382 505 750 44014 365 935 59 45027 257
378 650 791 816 46038 256 351 535 756
914 47010 239 569 917 48107 92 224 73
354 594 49009 429 586 621 987 50014 394
662 911 51204 373 485 99 575 711 838
71 52007 409 543 98 730 44 828 958
53063 141 290 862 55118 205 694 56943
859 57455 680 90 707 51 85 58160 242
413 514 726 810 968 59048 182 374 528
836 920 60090 95 61342 592 817 28 31
62209 79 370 635 769 845 917 63077
794 922 64182 513 665 784 807 65531
66025 125 64 236 343 568 95 686 67120
217 88 488 68163 78 418 558 774 69743
70428 535 54 662 71063 390 420 58 627
50 707 29 929 72017 403 766 73281 817
40 984 74063 469 831 75022 119 92 294
405 549 77 79 76169 90 290 382 450 514
648 55 822 839 .77083 149 .281 78652 671
748 79197 257 489 626 728 824 929 35
80619 900 44 81003 232 307 610 82 827
56 911 82052 235 90 580 958 83236 50
368 826 84.276 78 513 31 51 87 608 794
975 85372 850 938 86391 912 32 87388
569 88005 741 941 89437 814 90187 294
33 97 411 731 889 91292 428 620 842 47
92330 619 932 93213 373 659 785 94028
314 548 52 641 67 740 843 926 95075
86 547 796 99 818 930 74 96215 85 645
800 97029 98 302 459 98162 222 315 635
99085 302 83 664 93 99913.

sprawdzać w kolekturze.

ceni Przomystu CNnoo
BIURO SPRZEDAŻY ARTYKUŁÓW CHEMII STOSOWANEJ

KRAKÓW, UL. PIJARSKA L. 9

TELEFONY: 558-18, 558-19

obejmuje swoim zasięgiem obszar aałeiąo Państwa — rozprowadza do
uprawni-omyiołi iinsitytacyj: artyk-uły kosmetyczne fabryk „Miraculum",
„Pelbeco" i in.; pr-epe-naty Dra Lustra: kremy Ultrasol — Nivea Elda;
kredki do warg; pasty do zębów Pebe-co — Kosmondont — Kalpdont —

proszki do zębów, pudry i zasypki, shampoony, wody kolońskie itp.
Artykuły gospodarcze fabryk: Chemimetal, Siegel i in. pasty do obuwia

Erdal, Lodix; pasty do podłóg; płyny do czyszczenia Sidol; proszki do

czyszczenia: Sorax Tosan; laki butelkowe, świece, kleje roślinne itp.
Artykuły gumowe fabryki ..Magna”; smocgki, rękawice, palce, pipetki

dio aakraplaczy, gumy do ołówków itp.
Prowadzi poradnię j farbiarnię chemiczną „TĘCZA" w Krakowie, ulica

Czarnowiejska 72-74 — filie

DŁUGA 6

ZWIERZYNIECKA 17

BIORĘ artykuły do przepisywania na maszy­
nie. Przystępna cena. Zgłoszenia Echo pod
„Studentka”. 637g

ZGUEY-KRA©ZIE£E
ZGUBIONO indeks -Akademii Handlowej na

nazwisko Gorał Krystyna. Znalazca proszo­
ny o zwrot pod adresem: Zybliki-ewicza 16/5.

635g

ZGUBIONO dokumenty na nazwisko Zawadzki

Józef, Znalazca proszony o doręczenie do­
kumentów za wyna-grodzeniem. Ulica Trau­
gutta 13, m. 1. 639g

RYNEK GŁÓWNY 12

KARMELICKA 1

łłozdzial towarów następuje przez Hurtownie

Wojew., Państw. Centralę Handl. i „Społem^
(PAT) 604kr

wdamierno „ mEwa?
KATOWICE. SOBIESKIEGO 1t

(jmsSLifclrzW. |
: braków, Sadziwiłłowslka 35 |
» (róg Lubicz) »

• Tel. 557-11 3

: kupuje, płacąc najwyższe 3
• ceny oraz sprzedaje, ma- 3
: szyny do pisania, liczenia 3
• i szycia. 3
» 559-kr

HEBLARKĘ
gruboosiową (do drzewa) szerokość 60

do 80 cm, nowoczesną

kispi^ loco Kfairów

Zakłady P. M. S. Kraków—Dąbie, ul.
Fabryczna — 13, Tel. 587-13, 548-43

(PAP) 642kr

AŁŁAND HEEND 3)

Ha&zpcwt Zdcaicy
— A propos pańskiego listu, Doktorze — powiedział See­

bold. — Pisze Pa.n, że obciąłby przypomnieć sobie stare

czasy. Ale ja nie przypominam sobie, żebym miał przy­
jemność spotkać się uprzednio z Panem.

— Spotkaliśmy się w Nowym Jorku, przed pięcioma
laty — beiz śladu zmieszania odpowiedział Gassner. — Cu­
downe miasto, Nowy Jork, co? Kocham kobiety nowo­
jorskie! Przypuszczam, że będą zadowolone, gdy Amery­
ka stanie się naszą i będą miały prawdziwych mężczyzn,
których przyjemnie jest kochać.

Ale Seebold nie miał zamiaru zrezygnować z rozmowy
o liście.

—- Pisał Pan. że powinienem we własnym interesie sta­
wić się na spotkanie. Go miał Pan na względzie?

Gassner obejrzał się znowu, żeby się przekonać, czy nikt
ich nie podsłuchuje. Kelner sterczał w pobliżu, gotowy
do usług. Gassner odesłał go niecierpliwym gestem.

— W-ramach samoobrony — powiedział, — powierzył
fiihrer niedawno, memu przełożonemu, panu Himmlerowi,
stworzenie w Stanach Zjednoczonych organizacji uświa­
damiającej. Istnieje już i pracuje o wiele lepiej, niż w mi­
nionej wojnie.

— To bardzo ciekawe, doktorze. Ale zanim Pan zacznie
mówić dalej, proszę mi wytłumaczyć, dlaczego opowiada

Pan to wszystko właśnie mnie? Wiadomo Panu przecież,
że jestem amerykańskim obywatelem.

Tłusta twarz Gassinera rozpłynęła się w uśmiechu:
— Wiemy wszystko, Herr Seebold! Ale opowiadam to

Panu dlatego, że będzie Pan ,z nami współpracował. Puś­
cimy w niepamięć incydent w porcie hamburskim; nie
zdawał Pan sobie sprawy z tego, co Pan tam mówi-L

Seebold uśmiechnął się:
— A jeżeli odmówię?
Gąssner uśmiechnął się także, jak gdyby słowa te mo­

żna było uznać tylko za żart. Potem schylił się w stronę
Seebolda i spojrzał na niego przenikliwie:

— Nie odważy się Pan. W przeciwnym razie nie wyje-
dzie Pan żywy z Niemiec.

Seebold zmusił się do powtórnego uśmiechu:
— A jeżeli zgodzę się pozornie, a potem — wydam was

w Stanach Zjednoczonych?
— Tego Pan także nie poważy się zrobić.
— W jaki sposób moglibyście przeszkodzić mi?
— Krew nie woda... — wieloznacznie powiedział Gass­

ner. Obywatelstwo amerykańskie to woda, a matka, bra­
cia i siostry — to krew Pana. Jasne?

—• Chce Pan przez to, powiedzieć, że jeżeli zdradzę, wy
tu policzycie się z.nimi?

— Rozumiemy się doskonale, Herr Seebold.
— Ale jak może się Pan dowiedzieć, czy zdradziłem, czy

nie?
— Gestapo wie wszystko. Rzecz jasna, będzie Pan pod

obserwacją nawet w Stanach. A zresztą z pracy będzie
możno wywal titfakować, czy przykłada się Pan do niej,
ozy też sabotuje.

— Jakąż to powierzycie mi pracę?

Gassner odpowiedział, że najpierw naszkicuje po krotce
stan pracy uświadamiającej w Stanach Zjednoczonych.
Cały kraj pokryty jest siecią agentów, których ilość cią­
gle wzrasta. Pracują tam w pierwszym rzędzie Niem­
cy naturali®owaui w Ameryce. Rozsiani są po fabrykach
broni, po urzędach państwowych. Zadaniem ich jest zbie­
ranie i koordynowanie informacji, które napływają, potem
najrozmaitszymi drogami do Berlina. Drogami tymi są:
poczta dyplomatyczna ambasady niemieckiej w Waszyng­
tonie i konsulat w .San Francisko, gdzie działa osławiony
Fritz Widemamn, szyfrowane kablogra.my i transatlan­
tyckie telefonogramy, umówione albo pisane atramenta­
mi sympatycznymi listy, adresowane na „nieznanych" od­
biorców w neutralnej Portugalii albo Szwajcarii.

— Bardzo to wszystko ciekawe, doktorze — powiedział
Seebold, udając, że opowiadanie wywarło na nim głębo­
kie wrażenie. — AleczyżF.B.W.nicotymniewie?

Gassner przyznał, że F. B . W. najprawdopodobniej wia­
domo, że w kraju działa sieć szpiegowska.

— Szczegółów nie zna.ją. Nie pozna ich oczywiście i Pan
do czasu nastania pory działania. Ale i wtedy pozna Pan

tylko tę grupę, z którą będzie Pan pracował i do tego nie
całą, a tylko kilku ludzi.

Dalej Gassner oświadczył, że gestapo „nie kładzie

wszystkich jaj do jednego kosza".
— Hoover i jego policja federalna nie są dostatecznie

mądrzy na to, żeby prześcignąć nas. Przypuśćmy, że wy­
łowią jedną grupę, jak udało mu się to w zeszłym roku.
Al© to ma takie znaczenie, jak wyjęcie jednej cegły ze

ściany. Ściana jest dalej niezachwiana, a my musimy za­
stąpić tylko tę cegłę inną.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Drukarnia Państwowa Nr 1. Kraków. Wielopola f.
M—15867 •
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Nie pomogą kłamstwa reakcji;
demokracja budujetrwałq rzeczywistość

Gdy atakują nas myszy
‘plagę gryzoniów można pokonać

energicznymi środkami
Ogłoszenie Premiowej Pożyczki Odbudowy Kraju zbiegło

się z głosowaniem ludowym — referendum, podobnie, jak ogło­
szenie zbiórki na Daninę Narodową zbiegło się z wyborami do

Sejmu Ustawodawczego.
Ta zbieżność stała się „gratką" dla naszej reakcji, która

nie posiadając własnego konstruktywnego programu, wysila
się na zohydzanie obozu demokratycznego kłamliwą plotką.

4.328 MILIONÓW DAŁA
SKARBOWI POŻYCZKA

PPOK przyniosła w okrągłych cy­
frach 4.328 milionów złotych. Pienią­
dze te zostały w całości przeznaczo­
ne na realizację planu inwestycyjne­
go, obejmującego inwestycje w ro­
ku 1946.

Wydatki na ten cel wyniosły dę­
ty chczas 11.486 milionów złotych,
czyli, że nie tylko rząd wydatkował
co do grosza wszystkie pieniądze o ■
sięgnięte z pożyczki, lecz również do.

płacił na ten cel ze skarbu państwa
ponad 7 miliardów złotych.

Wydano na inwestycje kolejowe
457,7 milionów złotych, na remont i

budowę dróg kołowych 1.767 milio­
nów złotych, na drogi wodne 1.125
milionów złotych, na lotniska cywil­
ne 500 milionów, na inwestycje w

rolnictwie 1,622.750 tys. zł., na od­
budowę miast — 728 milionów zło­
tych, na odbudowę Warszawy —

1,000.900 tys. zł., na odbudowę por­
tów — 1 .200 milionów złotych, a no

odbudowg wsi — 1,013.900 tys. zło­
tych.

Pozostałe 3 miliardy złotych prze­
znaczone na drobniejsze inwestycje,
jak np. na inwestycje specjalne na

Ziemiach Odzyskanych, na lecznictwo
i t. d., Rezultat wydatkowania tych
wielkich, jak na nasze możliwości
kwot, widoczny jest dziś na każdym
kroku.

Widzi go każdy warszawianin w

odbudowie sieci komunikacyjnej mia­
sta, instytucji publicznych i t. d ., do­
strzega go każdy obywatel naszego
kraju w usprawnionej, komunikacji
kolejowej, lotniczej,, w odbudowie

Zabezpieczenie pałacu
Działoszyńskich w Poznaniu

Poznańska Dyrekcja Odbudowy
przystąpiła do zabezpieczenia najpię-.
kniejszei kamienicy zabytkowej Po­
znania, jaką jest pałac Działyńskich.
Budynek ten został spalony w czasie
działań wojennych. Ocalała jedynie
piękna fasada z artystycznymi płasko­
rzeźbami na atty-ce. Fundacja Kurnic-
ka której własnością jest pałac, od­
remontowała część piwnic pałacu. Na
dalsze roboty zabrakło funduszów.

Obecnie dzięki zapewnieniu Mini­
sterstwa Odbudowy, że w przyszłym
roku budżetowym zostaną Dyrekcji
Poznańskiej przyznane większe kre­
dyty na odbudowę obiektów zabyt­
kowych oraz dzięki pomocy Zjedno­
czenia Państwowych Przedsiębiorstw
Budowlanych przeprowadza s.ie w pa­
łacu prace, zabezpieczające w więk­
szym zakresie.

Również przy pomocy Zjednoczenia
Państwowych Przedsiębiorstw Budow­
lanych prowadzone są w Poznaniu

prace zebezpieczeniowe przy biblio­
tece Raczyńskich.

Jdna dotarto da jadowa
(K) Kilka dni temu, pisząc o projek­

cie rozbudowy kin, objętym trzyletnim
planem gospodarczym — poruszyliśmy
m. i . kwestię kin objazdowych. Rozbu.
dowa tej dziedziny filmu polskiego jest
konieczna. To jedna z najlepszych
dróg, rozprowadzających kulturę, to

świetne narzędzie propagandy — tam,
gdzie niemożliwe jest instalowanie sta­
łego kina: w odległych i zapadłych ką.
lach...

Niedawno jedno z kin objazdowych
wybrało sobie odległą część Podla­
sia — mieścinę Jadów.

Rynek w nim smutny i opuszczony
Kierownik kino Ciepliński przeżywa za

każdym razem mieszane uczucia —

radości, że dzieci, młodzież i jakże licz­
ni dorośli, garną się z entuzjazmem do
iilmu, i przykrość, — natrafia na noto­
ryczne trudności przy wypożyczaniu
sali.

Ale ten wieczór filmowy w Jadowie
się udał. Szkoła pożycza obszerną salę
ściany mało, że nie pękną od natłoku
ludzi. Przedstawienie powtarza się nad-

programowo już prawie w nocy. Pu
bliczność jest wdzięczna. Uwagi są raz.

kosznie naiwne i zabawne — a zara­
zem też smutne przez to, że ludzie
naprawdę nic nie wiedzą co się dzieje
w świecie i co się dzieje w Polsce. Nie
zdają sobie sprawy z rozpędu budowy

fabryk, wsi i miast. Inwestycje te są
tylko wstępem do wielkiego trzylet­
niego nlanru odbudowy kraju. Wstę­
pem niezbędnym — odskocznią, któ­
ra umożliwia nam wielki wyścig pra­
cy.

Jakże mizerne, jakże nędzne w ze­
stawieniu z wykonaną i wykonywaną
pracą przez cały polski lud pod prze­
wodnictwem rządu demokratycznej
Polski Ludowej, są te wszystkie płot­
ki i kłamstwa, którymi operuje na­
sza reakcja! z

Jak wędrowała stara trąbka
z wieży Mariackiej po Ameryce
Znalazłem się w XV wieku. Po spi­

ralne schodów w mrocznym wnętrzu
wieży Mariackiej wspinałem się mo­
zolnie na jej szczyt. By dostać się
do- małej izdebki trębacza trzeba

przeliczyć stopami około 300 stopni
schodów.

U TRĘBACZA
Malutka izdebka trębacza jest u-

melblowiana skromnie, ale praktycz­
nie. Stolik, łóżko połowę, dwa krze­
sła, grzejnik elektryczny, zbiornik na

wodę, miednica do mycia się, rzuca­
ją się najpierw w, oczy. Na nierów­
nej, drewnianej ścianie Wisi zegar
obok trąbka —■komet, na której trę­
bacz wygrywa hejnał. Rozmawiam z

trębaczem ob. Chwają Wojciechem,

Dzięki stanowisku obywatelskiemu
firm państwowych, spółdzielczych i

prywatnych rozpoczna sie w najbliż­
szym czasie w Poznaniu prace nad
zabezpieczeniem kościoła św. Marci­
na oraz kościoła pobeunardyńskiego.

Znaczną poprawę bytu górnika
zapewnia nowy system płac
Zawarta. umowa zbiorowa o pracy

(obowiązująca od 1. IX br.) wprowa­
dza znaczną poprawę bytu górnika.

Dotychczasowy system płac na od­
cinku akordowania został zmieniony.
Wprowadzono system akordowo-pre­
miowy i to w ten sposób, że każde

przekroczenie wydobycia i wydajność,
jest wynagradzane progresywnie w

stosunku do nakładu pracy i wysiłku
danego robotnika. Dla robotników
pracujących pod ziemią w przodkach

gospodarczej, z rozmachu projektów,
sądzą o dzisiejszej rzeczywistości z te­
go co dzieje się w malutkim zasięgu
ich wzroku. Warunki „lokalne" są ta-

kie, że to, na co tamtejsi mieszkańcy
patrzą, nie jest bardzo budujące. Fol­
warki zaniedbane, jak dotąd bezpań­
skie, szkół po opuszczonych dworach
nie zakłada się. Zabytkowy pałac Kra­
sińskich w Starej Wsi stoi niezabezpie.
czony i grozi mu ruina. Jest to grunt
wdzięczny do szerzenia się plotki i

„podziemnej" propagandy. W dodatku

gazety nie dochodzą, ale co ża wyniki
można by uzyskać, gdyby tym ludziom
dać możność oglądania przynajmniej
dwa razy w miesiącu filmów, które by
ich zapoznawały z tym wszystkim, co

się dzieje w Polsce. „Głośne słowo",
poparte wymownym ruchem mogło by
zawsze dawać naprawdę efekty wspa
niałe.

Toteż objazdowym kinom trzeba po­
magać w terenie, a dbać ze strony Cen­
trali o personel, który ma „nieprzy­
chylne" warunki pracy. Dużo osób z

obsługi technicznej kin objazdowych
musi zrezygnować z pracy, bo zapada­
ją na zdrowiu. Ale miejmy nadzieję,
że coraz szerzej będzie sięgać akcja
zapoznawania najbardziej zapadłych
kątów „z cudami świata", z naszym ży­
ciem i kulturą.

KŁAMSTWO MA KRÓTKI ŻYWOT!
Każde kłamstwo ma krótki żywot.

I tym razem zostało przygwożdżone
faktami. Gospodarka demokratyczna
jest gospodarką jawną. Każdy grosz
społeczny poddany jest kontroli pu­
blicznej. To tylko w czasach sanacji,
czasach korupcji i przekupstwa, w

czasach handlu sumieniami i opinią,
pieniądz publiczny obracany był nie­
jednokrotnie na cele, nie mające nic
wspólnego z istotnymi potrzebami
kraju.

Dlatego społeczeństwo wis dzisiaj,
na co isttojtnie zosftaty obrócone wpły •

wy z Premiowej Pożyczki Odbudowy
Kraju.

Wie, że nie poszły, jak kłamała o-

pozycja, na propagandę w okresie, re­
ferendum, lecz na odbudowę kraju,
która sama w sobie jest propagan­
dą najlepszą obozu demokratyczne­
go, propagandą twórczą, konstruk­
tywną, przynoszącą krajowi właści­
wy pożytek.

który jak się dowiaduję, ma pozą so­
bą 17 lat służby na wieży. Starszym
od niego jest trębacz Śmietana Adolf.

Głównym zadaniem trębacza jest o-

bok trąbienia co godzinę i wydawa­
ni ania godtein, obserwacja terenu i
informowanie straży pożarnej za po­
mocą jndiuktora elektrycznego- o wy­
padkach pożaru.

O dokładnym czasie informuje go
znajdujący się poza izdebką głośnik
radiowy. Służba na wieży trwa 8 go­
dzin na dobę.

SPOJRZENIE W PRZESZŁOŚĆ
„Paw gdy ogień zobaczy zaraz wrze­

szczy: zaczem.

Na wieży on krakowskiej mógłby być
trębaczem".

Tak pisał przed laty Wespazjan
Kochoiwski. Jasny stąd wniosek, że
za czasów Kochowskiego- hejnał kra>-
kowski był zjawiskiem ustalonym,
niewątpliwym, początek zaś jcigo zna­
cznie wyprzedza epokę Kochowiskie-
go, bo według wiarygodnych źródeł

historycznych sięga Wieku XIV-go
(okres andegaweński). Hejnał ten,
niewątpliwie- osobliwy zaibytek kultu­
ralny i obyczajowy, na przestrzeni
swej długiej historii miał różne zna­
czenie.

W okresie średniowiecza, hejnał

system ten przedstawia się następu­
jąco: otrzymują oni, przy przekrocze­
niu żądanej normy od 0—30% dodat­
kowe wynagrodzenie w wysokości
150% przy przekroczeniu normy od
30—50% dodatkowo 200%, przy prze­
kroczeniu normy powyżej 50% — do­
datkowo 250% do podstawowych płac.
Podwyższono zasadnicze statyki zarob­
kowe n. p. dla górnika na wysokim
filarze z 71,20 na 136 zł, dila ładowa­
cza na wysokim filarze z 56,80 zł na

108 zł, dla najwyżej opłacanego fa-
cSiowcatrzemieślntika z 69,60 zł na

136 zł.

Dalszym osiągnięciem jest skróce­
nie czasu pracy na powierzchni z 48

na 46 godzin. W wypadku, gdy po­
trzeby związane z odbudową gospo­
darczą państwa wymagają pracy 48
godzin tygoidniowo — to te dwie go­
dziny opłacane są jako aodziny nad­
liczbowe (z 50%-ym dodatkiem).

Dla pracowników umysłowych
wprowadzono znaczną podwyżkę sta­
wek zasadniczych przez połączenie
stawki zasadniczej płacy z dotychcza­
sową premią w jedną całość. Premie
które miały dotychczas charakte do­
datku drożyżnianego przekszta- ono

na wynagrodzenie zależne tylko- od

wysiłku i specjalnych osiągnięć pra­
cownika.

Drzewo dla ludności

wiejskiej
(PAP) Dyrekcja lasów państwo­

wych w Bytomiu, pragifąc umożliwić
ludności wiejskiej nabywanie drenów
na potrzeby gospodarcze, upoważni­
ła nadleśnictwa i tartaki do sprzeda­
ży pozareglamentacyjnej dla chłopów
drewna użytkowego i iglastego z re­
manentów poniemieckich w ilaści,
nie przewyższającej 25 m. sześć."

Nabywanie drewna opałowego, jak
chrust i gałęzie — nie podlega żad­
nym ograniczeniom.

Na wyniszczone wojną gospo­
darstwa rolne spadła plaga my­
szy, grożą choroby zakaźne i tak
bardzo zubożałemu inwentarzowi.

Na Ziemiach Odzyskanych stra­
ty, spowodowane „akcją niszczy­
cielską" myszy — oblicza się na

3 i pół miliarda zł.
Poza tym jest coraz więcej —

jak dotąd sporadycznych — wy­
padków nosacizny. Ale ta niebez­
pieczna i dla ludzi choroba jest
niesłychanie zaraźliwa. Konie

chorują na świerzb i chorobę sta­
dniczą. Często występuje epide­
micznie różyca świń.

W ogromnie zredukowanym
wojną pogłowiu naszego inwenta­
rza gospodarskiego — każdy koń

czy Świnia, które padają — są o-

gromną stratą, a cóż dopiero, je­
śli idzie o sztuki zarodowe.

sygnalizował zamykanie siedmiu
bram miasta w porze wieczornej i
otwieranie ich o świcie. Trębaczowi
na wieży Mariackiej zwanej wów­
czas turris exc- .biarum odpowiadali
trębacze na poszczególnych niższych
wieżach wokół starego miasta. Stąd
tak wielka ilość gospod na Kleparzu
w dawnych czasach. Ci, którzy się
spóźnili do miasta (przyszli po zam­
knięciu wszystkich bram) spędzali w

nich noc pijąc miód i jedząc pieczo­
ną baraninę. Od średniowiecza po
dobę obecną, hejnał był jednym z

najważniejszych sposobów alarmo­
wania w wypadkach pożaru.

ZNACZENIE WOJSKOWE

Nigdy zbliżający się wróg do bram
miasta nie zaskoczył jego mieszkań­
ców nieprzygotowanymi, bo czujny
trębacz zawsze dał znać ó grożącym
niebezpieczeństwie; był czas na zor­
ganizowanie obrony na munach. Trą­
bił też zwykle przez cały czas trwa­
nia boju. Tytko raz, jak mówi., legen­
da, zuchwały Tatar strzałą z łuku u-

godził trębacza, kładąc go trupem —

przerwał mu trąbienie. Stąd ta przer­
wa w obecnej melodii hejnału —

nagła i niespodziewana, jak nagła i

niespodziewana była śmierć tręba­
cza — bohatera.

TUBA

W XIX wieku, w czasach wolnego
miasta Krakowa, trębacz posługiwał
się również tubą, przez którą głośno-
wzywał mieszkańców do ratowania
obiektu objętego pożarem. Równo­
cześnie powiewając kolorową chorą­
giewką wskazywał kierunek do miej­
sca wypadku.

W okresie rewolucji krakowskiej
1848 r., trębacz nawoływał krako­
wian do brania udziału w walce prze­
ciw Austriakom. Austriacy wiedząc o

tym usiłowali go. zastrzelić.

Nie będzie zamieszania
w nazwach miast

na Ziemiach Odzyskanych
PRUDNIK. CZY PRĄDNIK?

Nadawanie polskich nazw miejsco­
wościom na Ziemiach Odzyskanych.
BUDZI ŻYWY ODDŹWIĘK W CA­
ŁYM SPOŁECZEŃSTWIE. Pamiętamy
wszyscy zażartą polemikę jaka roze­
grała się niedawno na łamach „Odry"
na temat „Prudnik czy Prądnik".
Rzecznicy nazwy „Prądnik" — rzeko­
mo bardziej polskiej — kruszyli kopie
w obronie swojej tezy z zapałem god­
nym zaiste lepszej sprawy. Mało tego.
Poszczególne władze i organa admini­
stracji państwowej i samorządowej,
pomimo ukazania się w „Monitorze
Polskim" urzędowej publikacji nazw na

Ziemiach Odzyskanych — przeprowa.
dzają nadal na własną rękę zmiany
nazw i konsekwentnie używają nazw

niewłaściwych. Jeżeli zaś czynią to u-

rzędy, to tym bardziej prywatne osoby
i prasa czują się upoważnione do uży.
wania nazw w ich własnym pojęciu
bardziej odpowiednich niż nazwy urzę­
dowe. Powoduje to nie dające się opi.
sać zamieszanie w stosunkach publicz­
nych. Znane są wypadki, że w danej
miejscowości stacja kolejowa nazywa
się inaczej, miasto w brzmieniu przy­
jętym przez zarząd miejski — inaczej,
a ludność — co .najsmutniejsze — dla

CO NA TO MINISTERSTWO
ROLNICTWA?

Plaga mysz i epidemie dałyby
się opanować, gdyby odpowiednie
czynniki z Ministrem Rolnictwa
na czele, zabrały się energiczniej
do walki ze szkodnikami. Przecież

istnieje Departament Weteryna­
rii, Państwowy Instytut Gospodar­
stwa Rolnego w Puławach, Pań­
stwowy Instytut Weterynarii! —

Przecież UNRRA przysłała środ­
ki lecznicze wartości wielomilio­
nowej.

Sądząc z tego, że nie widzi się
akcji, która by przeciwdziałała tym
klęskom w gospodarstwie rol­
nym — ma się tu chyba do czy­
nienia ze złą wolą j karygodnyrfj
niedbalstwem.

STARA TRĄBKA Z WIEŻY
MARIACKIEJ W AMERYCE

Przed wojną pewna pisarka arnery-
kańska napisała książkę p. t . „The
trompeter of Cracow". Zainteresowa­
nie tą książką w sferach amerykań­
skich było olbrzymie, o czym świad­
czy fakt przybycia do Krakowa spe­
cjalnej oficjalnej delegacji z Ame­
ryki z prośbą o wypożyczenie starej
trąbki z wieży Mariackiej Ameryce,
dla pokazania jej bardzo licznej rze­
szy ciekawych. Polskie czynniki
kompetentne w tej sprawie zgodziły
się. Starannie umieszczona w oszklo­
nej skrzynce, trąbka powędrowała za

ocean, gdzie stała się prawdziwą sen­
sacją. Po objeździ© całej Ameryki
trąbka przyjechała z powrotem do

stęsknionego za nią Krakoiwa. Oczy­
wiście amerykańscy inicjatorzy tego
pokazu zarobili na tym kolosalną
sumę dolarów.

LOS HEJNAŁU ZA NIEMCÓW
TRĘBACZ W NIEWOLI

NIEMIECKIEJ
Po wkroczeniu Niemców do Kra­

kowa, hejnał ustal na dłuższy okres
czasu, następnie wznowiony, był gra.
ny tylko dwa razy dzienni® — o 12
w południe i o 7-ej wieczorem. Je­
den z trębaczy będąc żołnierzem do­
stał się do niewoli niemieckiej w

1939 r.

POCHODZENIE SŁOWA „HEJNAŁ"
Słowo hejnał pochodzi z węgier­

skiego „hejnał", co po węgiersku
dosłownie znaczy świt, jutrzenka.
Słowem tym oznaczano pobudkę żel-
nierską o świcie.

MELODIA
Ciekawe studium o melodii hejnału

napisał prof. Reiss. Ogólnie można

powiedzieć, że melodia hejnału ule­
gała w ciągu wieków zmianie. Pier­
wotnie trębacz wygrywał na zwykłej,
pozbawionej klawiszów trąbce. Obe­
cna trąbka zaopatrzona w klawisze
pozwala udoskonalić piękno melodii.

K. J.

Zagospodarowanie Ziem Odzy­
skanych - dźwignia odbudowy

całej Polski

pewności często używa nazwy jeszcze
innej.

Całe to zjawisko świadczy niezbyt
dodatnio o subordynacji i zdolnościach
organizacyjnych naszego społeczeń­
stwa. Przejawia się tu znamienny dla
nas przerost indywidualizmu, zamiło­
wanie do polemik i sporów uprawia­
nych bez względu na wagę przedmiotu,
raczej jako „sztuka dla sztuki" oraz

notoryczny brak zaufania do decyzji
władz i urzędów.

KONIEC KŁÓTNIOM
W tych warunkach Ministerstwo

Ziem Odzyskanych postanowiło ZA­
KOŃCZYĆ POWSTAŁY W TEJ DZIE­
DZINIE ZAMĘT 1 wystąpiło stanowczo
do podległych mu władz administracyj­
nych, grożąc sankcjami karnymi oso­
bom i urzędom, które nie będą prze­
strzegały OBOWIĄZUJĄCYCH URZĘ­
DOWYCH NAZW MIEJSCOWOŚCI.
Z drugiej zaś strony, uznając P01/2^

rzeczowej współpracy i krytyki, Mi­
nisterstwo wezwało wojewodów Ziem

Odzyskanych do nawiązania ścisłego
kontaktu z właściwymi komisjami re­
gionalnymi i zaleca kierowanie wszyst­
kich wniosków i uwag w zakresie nazw

do tych komisyj.


